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0 godność i dumę 
narodową.

Ostrze  przesi lenia gospodarczego ku* 
p iec twu i rzemiosłu dało się n iezwykle 
boleśnie w e  znaki.  Szerokie  rzesze  spo­
łeczeństwa zubożałe wskutek najprze­
różnie jszych obcięć i obciążeń k ry z y so ­
wych  zmuszone zos tało do jaknajwięk- 
szego ograniczenia sw y ch  zapo trzebo­
wań.  nieraz naw et  codziennego użytku.  
Mogłoby się zdawać,  że s fery  kupieckie 
i rzemieślnicze,  w pi erw szym rzędzie 
odczuwający nas t ęps tw a tego s tanu rze­
czy na własnej  skórze,  a raczej kieszeni,  
nie pominie żadnej sposobności,  by  zdo­
być i roz sze rzyć  kręg  sw y c h  odbiorców,  
by pobudzić społeczeństwo do żyw sz ego  
udziału w kupowaniu.  A jednak tej t rze ­
źwości  rozumow ania  i pojmowania włas  
nego interesu nietylko. że nie znajduje­
my wśród tych sfer świa ta  gospodarcze ­
go. ale co smutniejsze,  obserwujem y  
wręcz m etode usuwania sie od społe­
czeństw a, narażania się i zrażania kli­
jenteli do siebje, wprost nieuznawania 
■ prowokowania m asy sw ych  odbiorców  
k tórzy bądźcobądź  zasilają ich kieszenie 
pieniędzmi w uszczuplonej w p raw d z ' e  
jednak jeszcze dość pokaźnej  mierze.  
T wierdzen ie  nasze nie odnosi się tylko 
do kupiectwa i rzemiosła niemieckiego, 
ciężki ten carzut  s t aw iam y  również  i poi 
skim przedsiębiorstwom, a opieramy go 
na zupełnie prostej  i jasnej zasadzie.

Mianowicie u tarł  się zwyczaj ,  że na 
Przełomie s t arego  i nowego roku ins ty­
tucje i Przedsiębiors twa gospodarcze 
Siffada.ą swej  klijenteli publicznie za po­
średn ic tw em gazet  życzenia noworocz- 
ne z równoczesnem poleceniem się jej 
Względom na przyszłość.  Na Śląsku za­
mieszkałym w swei  masie przez ludność 
uzennle polską, pewna część kupiectwa 

1 rzemiosła nie widzi tei ludności i bojko 
ic ją, nie chce jej znać i w yrzuca za 

Prog sw eg o  sklepu czy  warsztatu. Ta* 
P rzy’.ajmniej logicznie myś lący cz łowiek 
musi z rozun1jeć tego rodzaju objaw,  jak 
składanie życzeń nowroczn.  przez  szereg 
brm w yłącznie w  jeżyku niemieckim i 
jedynie w gazetach niemieckich z pomi 
nięciem prasy polskiej, której  rzesze 
Czytelników, a równocześnie  odbiorców 
o wyc h  firm bezwątpienia w ie lo k ro tn e  
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,sk tych firm, które nie u w aża ły  za 
s t a w n e  polskiej klijenteli w jej ojczy- 
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Kto idzie do wojska lub na ćwiczenia 
rezerwy — nie bedzie tracił pracy.

Inicjatywa śląskiego okręgu związku podoficerów rezerwy RzeczpliteJ.
uwieńczona pełnem powodzeniem.

W arszaw a. W  wyniku d ługot rwałych  
usilnych starań,  próśb i memorja łów 
ś ląskiego okręgu zw iązku  podoficerów 
r e z e r w y  —  R ada minis t rów uchwal iła 
projekt  noweli do ustaw y o pow szech­
nym obowiązku służby wojskowej. No­
wela  ta za wie ra  m. in. przepis,  interesu­

jący ży w o  najszersze rzesze pracow ­
ników, powołanych do czynnej służby  
wojskowej. Przepi s  ten w p ro w ad z a  za­
sadę,  że pracodawca nie m oże w ym ów ić  
pracy funkcjonariuszowi, ani też rozw ią  
zać z nim stosunku um ow y o prace z 
row odu powołania funkcjonarjusza

Komisarz demobilizacyjny uratował 
20 tysięcy robotników od zwolnienia.
W arszaw a. Minister  P r a c y  i Opieki 

Społecznej,  Hubicki,  odpowiadając  one- 
gdaj na komisji budżetowej  Sejmu na 
przemówienie  poszczególnych posłów,  
omówił  m. in. s tosunek Rządu do z a g a ­
dnienia obrony robotników przed redu­
kcjami. W  sprawie  tej P .  Minister mó­
wił co nas tępuje :

Co się tyczy komisarza  demobiliza- 
cyjnego. Minister oświadcza,  że dzia­
łalność komisarza  jest sp ra w ą  zupełnie 
w y ją tkow ą  na terenie ca łego u s t aw o ­
d a w s tw a  pańs twow ego  we wszystkich  
krajach.  Wt rącan ie  się dalsze w te sp ra ­
wy  jest dla Ministra trudne.  Rzeczy te 
rozważało  Ministerstwo Kilkakrotnie, a 
przemysł  górnośląski  porusza  ciągle

istnienie tego komisarza  w  sensie ujem­
nym. Faktem jest, że  komisarz demv,J- 
lizacyjny uratował 20 tys. robotników  
od redukcyj. Godną uwagi  jest kwest ja 
interwencj i Minis te rs twa przy zwalnia­
niu robotników.  Minister  dokładnie zda­
je sobie spr awę z położenia robotników 
wogóle a na G ór ny m Śląsku w  szcze­
gólności. Nigdy sp ra w a  ta nie by ła  le­
kceważona.  W  Ministerstwie każdy po- 
jedyńczy w ypadek  jest op racowany ,  je­
dnak niezawsze in terwencją Minister­
s twa może być skuteczna.  M inisterstwo 
nigdy nie popierało i nie popiera prze­
m ysłow ców  w wypadkach, gdzieby m o­
gła się stać krzyw da robotnikom. Możli­
wości interwencj i są  jednak ograniczone.

Budżet Francji pod znakiem oszczędności.
Paryż. W  nocy z sob oty  na niedzielę  

rzad francuski zakończył prace nad projek­
tami finansowerni. Jak informują, rząd po­
stanowił skasow ać zaopatrzenie emeryta.ne  
w dow om  po inwalidach %'ojennych, które 
ponownie w y sz ły  zamaż. Pozatem  rzad za ­
mierza zaoszczędzić około 200 milj. fran­
ków przez zniesienie pewnych świadczeń  
byłym  kombatantom, którzy na to wyrazili 
sw a  zgodę. Rzad zrezygnow ał z zamierzonej 
obrnżki emerytur, przesuwając równocze-  
śpie maksimum granicy wieku z 56 na 60-lat. 
Ma być utworzona loteria kraiowa, z której 
zysk dla państwa oblicza sie na 1 rrrliard. 
Pobory funkcjonariuszy państw owych  prze­
w yższające 12 tys. franków rocznie, maia 
ulec redukcji od 2— 10%. Oszczędności uzy­
skane ta droga wyniosą około 500 mrij Re­
dukcja rna charakter prow izoryczny i bę­
dzie stosowana tylko w ciągu roku bieżące­
go. Kredyty trzech ministerstw woiny. lot­

nictwa i marynarki zosta ły  obniżone o 650 
milj. Skreślone d iety personalne wojsko­
w ych  i cyw ilnych  zatrudnionych przez w ła ­
dze w ojskow e przyniosą 300 milj. W no­
wych oszczędnościach redukcja kredytów  
innych ministerstw w yniesie  rocznie 350 
milj. franków. Co się tyczy  zwiększenia do­
chodów, rzad zamierza p o d w yższyć  opłaty  
od zezwoleń  importowych, co wyniesie  250 
milj. podwyżka o 5% podatków bezpośred­
nich przyniesie 600 milj. P odw yżka opłat od 
transportów kolejowych w yniesie  810 milj. 
Następnie uchwalono p o d w yższyć  opłaty  
stem plowe od czeków , co razem z podv'yż-  
ka innych opłat ma przynieść 700 mi.j. do­
chodu. Rzad zrezygnow ał z podwyższenia  
stawek celnych od przywozu cukru i kawy.  
Grupy centrowa i praw icowa w y k a z u j  nie­
przychylne stanowisko w obec obniżenia 
kredytów  ministerstw obro-uy narodowej.

ostatniego posiedzenia na to w ar zy s tw o  
Polek,  że śmiały powziąć uchwałę  boj­
kotowania  niemieckich firm i wogóle 
niemczyzny. Zapytujemy więc z tego 
miejsca, co ma począć społeczeństw o  
polskie bojkotowane i nieuznawane przez 
znaczny odłam kupiectwa niem ieckiego?  
Czy ma pozwolić sobie pluć w twarz i 
poniżać godność narodowa, czy  ma w y ­
zbyć sie ambicji Polki i Polaka przez 
kupno w składach, które nie uznają poza 
Niemcami nikogo w iecej?

I o w a r z y s t w o  Polek dobrze  się zapi­
sało w  vvalee o p ra w a  polskie na własnej  
ojczystej  ziemi. G w a ł to w n y  a tak p. Pan- 
ta na to t o w ar zy s tw o  nie jest niczem in- 
nem, jak tylko chlubnem uznaniem dla 
tej działalności.  Ża łowa ć tylko należy,

że inne t o w a r z y s t w a  polskie nie dos tą­
piły tego zaszczytu  z ust posła P an ta  
Uważamy,  że równie  dobrze  w tej walce 
z nahalnością n iemiecką winny się zna­
leźć organizacje takie, jak Z. O. K. .Z., 
Związek P ow s tańców .  Legionistów,  R e­
ze rwis tów,  Podof icerów i Oficerów R e­
ze rwy,  „Strze lec" ,  „Sokół**, t o w a r z y ­
s t w a  śpiewacze  i t. d. i t. d. Całe społe­
czeństw o musi ocknąć się z letargu i sta­
nąć do walki z panoszącym  się i coraz 
butniejszym germanizmem. —  Z chwilą, 
gdy na tym wspólnym froncie znajdzie­
my sie w szy scy  —  unikniemy w przy­
szłości upokarzających momentów lże­
nia I poniżania naszej dumy narodowej 
przez posła niem ieckiego z trybuny sej­
mu śląskiego. c.

(w szys tk o  jedno c z y  to będzie pracow ­
nik umysłowy ,  c z y  f izyczny)  do wojska  
lub też z powodu odbyw ania przez nie­
go służby w wojsku,  o ile s tosunek s łu­
żbow y  w  chwili  powołan ia  do wojska  
t rw a ł  n ieprzerwanie  conajmniej  6 mie­
sięcy.

Tosamo d o tyczy  pracownika ,  pow o­
łanego na ćw iczenia lub odbyw ającego  
ćw iczenia, czy  też pow ołanego do służ­
by w ojskow ej w  czasie  mobilizacji,
lub odb ywającego tę służbę.  Z as ada  ta, 
mająca  n a  ce lu  zabezpieczenia p r a c o w ­
nikom, pow ołanym  do s łużby wojsko­
wej oraz  na ćwiczenia,  wa rs z ta tu  p ra cy  
po powrocie z wojska,  nie będzie sto­
sowana w wypadkach,  k iedy umowa,  za  
w a r ta  na okreś lony czas,  up ły w a  w c z a ­
sie s łużby wojskowej ,  dalej jeżeli z a ­
kład pr acy  zos tał  z l ikwidowany,  oraz  
w wypadku,  k iedy s tosunek u m o w n y  
został  ro związany z winy pracownika .

P o za tem  opiera się nowe la  p o w y ż ­
sza  w dziedzinie in teresów pracownika ,  
powołanego do wojska,  na  analogicz­
nych postanowieniach u s t aw y  o umo­
wie o najmie pracy.

Tylko człow iek  nierozumny może 
zgod ić się  na pomorskie uroszczenia  

Niem ców.
Chicago. Ksiądz Brady, prof, hlsto- 

rji na uniw ersytecie St. Paul w y g ło sił 
odczyt, w  którym w ykazał całą bezpod­
staw ność gospodarczych i h istorycz­
nych oraz etnograficznych pretensyj nie 
mieckich do ziemi, zw anej przez nich  
tak niedorzecznie korytarzem polskim. 
Ksiądz Brady rzekł m. in.: „Nie jestem  
ani Niemcem, ani Polakiem , m ogę w ięc  
być bezstronnym  i dlatego stw ierdzić  

muszę, że zarzuty niem ieckie są tak bez 
podstawne, iż nie rozumie, jak człow iek  
rozsądnie I logicznie m yślący, m oże się  
zgodzić z tak niesłusznym  argumentem.

Niem cy w ysyłają  do sw y ch  poselstw  
przedstawicieli w ojskow ych.

Berlin. Ministerstwo R eichswehry og ło ­
siło oficjalnie, iż z dniem 1 kwietnia przy­
dzieleni beda nanowo n iem ieccy attaches  
wojskowi do ambasad i poselstw  w e  w s z y ­
stkich w iększych  stolicach europejskich, a 
w iec w  Paryża, Londynie, W arszaw ie ,  
Rzymie. Pradze, M oskwie i W aszyngtonie.  
Prasa niemiecka zgodnie podkreśla z wiel-  
kiem zadowoleniem  i uznaniem, że  jest to  
pierwszy praktyczny efekt równouprawnie­
nia w  dziedzinie zbrojeń dla Niemiec i mo­
tywuje to tern. że  w tym  roku prowadzone  
beda z danemi państwami wojskow o-poli­
tyczne rokowania nad reorganizacja Reichs­
wehry.

Nominacja attaches w ojskow ych  nastapi-  
ła w porozumieniu i za zgoda odnośnych  
państw.

A w iec równość w  dziedzinie zbrojeń jest 
iuż faktem dokonanym. Niem cy poczynają  
praktycznie ją realizować i to za zgodą in­
nych państw.



Na drodze do polsko=czeskiego porozumienia.
W arszaw a. W czo ra j  w  południe w 

sali konferencyjnej Banku G ospodars tw a 
K ra jow ego odby ło  się u roczyste  posie­
dzenie konferencji porozumienia p ra so ­
w ego  czechosłow ackiego  i polskiego. W  
posiedzeniu tern wzięli m. in. udział 
cz łonkow ie  pose ls tw a czechosłow ack ie­
go w W a rsza w ie  z p. ministrerti Girsą 
na czele, p rzedstaw icie le  M iniste rs tw a 
S p ra w  Z agran icznych  z  naczelnikiem 
w y d z ia łu  p raso w eg o  Przesm yckim , 
p rzeds taw ic ie le  M in iste rs tw a P rzem y słu  
i Handlu, w iceprezes  Z w iązku  Dzienni­
k a r z y  Rzplitej Polskiej redak to r  Gross- 
s te rn ,  b. kom isarz g en e ra ln y  Rzplitej 
Polsk ie j w  G dańsku  S trassb u rg e r ,  p r e ­
zes PKO. dr. G ruber,  przedstaw icie le  
św ia ta  gospodarczego, naukow ego, kul­
tu ra lnego  stolicy, delegaci T o w a rz y s tw a  
P o lsk o -C zechos łow ack iego  w  W a r s z a ­
w ie  oraz  liczne grono  dziennikarzy  pol­
skich. Konferencję zagaił i pow itał z e ­
b ra n y ch  p rezes  Komitetu Polskiego P o ­
rozumienia P ra so w e g o  Czechosłow ac- 
ko-Polsk iego  red ak to r  B azylew ski,  k tó­
ry  zaznaczy ł,  że zbliżenie m iędzy  obu 
narodam i i pańs tw am i p rzyśp ie szy ło  i 
potęguje okoliczności zew nętrzne ,  k tó­
re  zm uszają  do uświadom ienia sobie 
wspóiności in teresów . W śró d  społeczeń­
s tw a  polskiego i czechosłow ack iego  bio­
rą  górę  ins tynk ty  solidarności.

Zkolei p rzem aw ia ł  sena to r  P ich ly  — 
w y ra ż a ją c  radość, że jako p rezes  o rgani­
zacji dziennikarskiej w  C zechos 'ow acji  
m oże pozdrow ić obecny  zjazd. N astęp­
nie w imieniu m inistra  B ecka w ita ł  zjazd 
naczelnik  w ydzia łu  p rasow ego  M inister­
s tw a  S p ra w  Zagran icznych  P rz e s m y c ­
ki, poczem p rz e m ó w ie n ie  wygłosił  szef 
czechosłow ack ie j  s łużby  p rasow ej Ha- 
jek.

D alsze p rzem ów ien ia  na leża ły  do b. 
k o m isa rza  Rzplitej w  G dańsku m inistra  
S t r a s s b u rg e ra  o raz  do p re zesa  S v y -  
h o v sk y ‘ego.

H asłem  „C o n aszem  bvło , to  naszem  
je s t  i pozostan ie14, posiedzenie w c zo ­
ra jsze  zakończono, P o  śniadaniu  
koleżeńskiem  goście czechosłow accy  
byli obecni w  T e a t r z .  N arodow ym  na 
p rzed s taw . „W ese le44 W yspiańskiego .

Grypa szaleje w Anglii.
Londyn. W  ciągu ostatniego tygodnia 

w Londynie i innych miastach angielskich 
zmarło na grypę 681 osób.

B ezrobocie w  N iem czech i Czechach.
Berlin. W ed łu g  sp raw o zd an ia  U rzę­

d u  P o ś red n ic tw a  P rac y ,  ilość bezrobo t­
nych  w  Niem czech z końcem ubiegłego 
roku  w ynosiła  5.773,000 osób.

Praga. Liczba bezrobotnych w Czecho­
słowacji wzrosła w ciągu grudnia 1932 r o 
141 tysięcy osób, osiągając liczbę 749.876 
osób.

W arszaw a. B a w ią c y  w  W a rsza w ie  
dziennikarze czechosłow accy , członko­
wie Komitetu Porozum ienia  P raso w e g o  
C zechosłow acko-Po lsk iego  złożyli wczo 
raj na cm en ta rzu  pow ąskow skim  na g ro ­
bie śp. Żwirki i W ig u ry  lau ro w y  w ie­
niec. W ieniec przepasany był w stęgam i 
o b arw ach  narodowych czech o s ło w ac­
kich z  napisem : Żw irce i W igurze, bo-

Z  okazji w yc ieczk i ca łego personelu 
Konsulatu R. P . w  M oraw skiej O straw ie  
z Konsulem Dr. Karolem Ripą na czele 
do F ry sz ta tu  na Śląsku czechosłow ac­
kim ludność polska w  Czechosłow acji 
znana ze sw eg o  w ysoko  rozw iniętego 
zm ysłu  organizacyjnego  zrobiia ca łem u 
spo łeczeństw u polskiemu miłą n iespo­
dziankę. Urządziła  bow iem  w  sali fry- 
sztackiego  Domu Polskiego, wieczót 
tow arzysk i ,  k tó ry  nosił c h a rak te r  mani­
festacji w ew nętrzne j  zgody i łączności, 
oraz ścisłego kontaktu  z Polską. Na tej 
imprezie by ł obecny Konsul R. P. w Mo­
raw skiej  O s t ra w y  Dr. Karol Ripa z ro­
dziną i ca łym  personelem  sw ej ruchliwej 
placówki. Ze w szystk ich  stron Śląska 
czeskiego i M oraw  zjechali się rep rez en ­
tanci w szystk ich  w a rs tw  i s tronnictw  
ludu polskiego w  Czechosłow acji,  gdzie 
zetknęli się z miłymi gośćmi z Polski, z 
Katowic, W a rs z a w y ,  Poznania. K rako­
wa, C ieszyna i Bielska. P om iędzy  in- 
nemi p rz y b y ł  do F ry sz ta tu  s ta ros ta  k a­
towicki dr. Seidler, p rezyden t  miasta 
K atowic dr. Kocur. Komitet P om ocy  
Polakom  w Czechosłow acji rep rezen to ­
w ał red. Zb. G rabow ski z Krakow a. — 
Z P oznan ia  p rz y b y ł  dr. Kuglin, zaś z

haterom , k tó rzy  padli na naszej ziemi — 
Dziennikarze C zechosłow accy .

N astępnie udano się na g rób  śp. red 
Zdzis ław a Dębickiego, gdzie delegacja 
złożyła wieniec z napisem : „Zdzisła­
wowi Dębickiemu, założycielowi P o ro ­
zumienia P ra so w e g o  Czechosłow acji 
i Polski, D ziennikarze C zechos łow accy44.

C ieszyna poseł Halfar, d y re k to r  Pop io­
łek, G rycz, ks. Buzek, a z Zebrzydow ic 
delegacja polskiej S traży  Granicznej. — 
P rz y b y ł  również z ramienia w ładz cze ­
skich s ta ros ta  frysz tacki,  o raz  p rezes 
miejscowego „Sokoła44 czeskiego. Na 
cześć obecnego na w ieczorku  pioniera 
zgody czesko-polskiej dr. Krala, p reze­
sa klubu czesko-polskiego w Mor. O stra  
wie, wzniesiono toast ow acyjny . O bszer 
na sala Domu Polskiego gościła około 
500 osób, sp ęd za ;ących  zab aw ę w m i­
łym nastroju, pod troskliwem  okiem go­
spodarza domu pana dr. L eona Wolfa 
o raz p rzy  urozmaicentgeh zgotow anych  
przez frysztackich „Soko łów 44.

W  piękny i dobitny sposób zadoku­
m entow ała  ludność polska w  C zecho­
słowacji sw ą  jedność i harmonję. dzięki 
której już niejednokrotnie odnosiła w 
sp raw ach  doniosłych i w ażnych  dla spra 
w y  polskiej w  Czechosłow acji tak  pięk­
ne sukcesy. Spo łeczeństw o  polskie z 
kraju przez sw y ch  tak licznych re p re ­
zen tan tów  okazało  sw ą  solidarność i 
sym patię  ku dzielnemu i zgodnemu ludo- 
wi polskiemu na Ś ląsku  czesk im  i Mo­
raw ach.

T E L E G R A M Y .
Przem ytnicy przed sądem.

Przed Sądem Okręgowym w Bytomiu 
toczył sie w sobotę sensacyjny proces o  
przemyt dewiz z Polski do Niemiec. Na ła­
wie oskarżonych zasiedli dwaj kupcy: tlił 
Meiteles z Katowic oraz Maks Franz z By­
tomia. którym akt oskarżenia zarzucał prze­
myt dewiz z Katowic do Bytomia na sumę 
kilkuset tysięcy złotych.

W wyniku przewodu sadowego ustalono, 
iż Meiteles i Franz zakupywali na S.asku 
Polskim akcje „I. G. Farben Cheniisclie In­
dustrie4*. które następnie z dużym zyskiem 
sprzedawali w Bytomiu, pieniądze zaś przy­
wozili z powrotem do Polski. Meiteles był 
pośrednikiem kombinatorów katowickich i 
za „swa robotę44 otrzymywa-ł prowizie. — 
Franz zaś. pracujący zresztą na Śląsku Pol­
skim. pomagał mu w sprzedaży akcyj. a 
czasami i sam je przewoził, otrzymując za 
to również prowizję.

W wyniku rozprawy Sad skazał: Hila 
Meitelesa na 1 rok wiezienia i zapłacenie 
20 tys. mkn. grzywny a Franza na 8 mies. 
więzienia i uiszczenie 5 tys. mkn. grzywny.

N ieszczęśliw y  w ypadek  
znanego skrzypka czesk iego.

Praga. Znakomity skrzypek Jan Kube­
lik uległ wypadkowi samochodem. Samo­
chód. którym jechał Kubelik w towarzy­
stwie swego akompaniatora Holecka. wsku­
tek zderzenia sie z samochod. ciężaro­
wym. wywrócił sie na szosie. Kubelik zo­
stał ranny w pierś, iego towarzysz doznał 
wstrząśnienia mózgu.

DO 11090 oiiMo sio IW&.
W arszaw a. W  sobotę w  trzecim  dniu 

ciągnienia III klasy 26-ej polskiej loterjl 
pańs tw ow ej w y losow ano  następujące  
g łów ne w y g ra n e :

Po z ł 5P.IMI0 na N-ry: 98090 139389.
Po zł 2(1.0(10 na Nr.i 83357.
Po zł 15.000 na Nr.: 92325.
Po zł 10.000 na N-ry: 4119 111515.
Po zł 2.000 na N-ry: 564 2n6(l3 139260.
Po zł 1.000 na N-ry: 8882 18943 62732 75023 

76011(18
Po zł 500 na N-ry: 29213 53449 63032 77306 

84941 92509 95108 107637 126030 135567
Po Zł 400 na N-ry: 52138 87281 92216 93932 

96907 115018 115668 128349 125945 128857 129046 
Po zł 300 na N-ry: 5182 7612 S749 19836 30473 

75794 40646 46692 57198 62654 63540 88233 yptlS ' 
101527 1(11846 103511 104190

Po zł 250 na N-ry: 2O960 57701 59302 64705 
79049 84723 92441 95o76 95498 95970 97338 97613 
97815 99345 1000684 107224 107549 113269 i 15219 
125859 128657 147043 147481

Premje (zł 70.000 premjl podzielonych zosta­
nie między ponownie w ygryw ające losy, w za­
leżności od ilości tychże. Wysokość poszcze­
gólnych premii ustalona zostanie po clip;u<eniu 
Ul-ej klasy).

N-ry: 3441 3714 4119 4386 5919 7466 r820  
14467 16635 17631 24903 27959 28392 35716 35735
40110 42264 45306 46376 47188 47947 51580 52310
52703 54355 55742 55922 58696 64388 64424 66145
70566 72278 74042 77629 79052 79829 8235-4 .-4661
84879 85225 86125 86649 87291 90495 91624 95286
96116 96465 97602 98960 99081 100753 1 -3617 
103384 106798 107115 M7637 109642 110791 113269 
118519 118539 121582 122883 125137 127837 132262 
134145 134999 139260 14o545 143549 144233.

Samobójstwo 15-1 stole! dziewciyny.
Łagiewniki. Mieszkańcy Łagiewnik zo­

stali wstrząśnięci straszna tragedia, jaka 
rozegrała sie wczoraj rano w domu przy ul. 
Bytomskiej 16. W domu tym mieszka ro­
dzina Szolców. Przed kilku dniami w czasie 
nieobecności domowników przyszedł do 
mieszkania jakiś bezrobotny. Jak się pó­
źniej okazało był to Bcncke. obarczony licz­
na rodzina. W  mieszkaniu Szolców obecna 
była tylko 16-letnia Szo’cówna. Bencki po- 
orosił ja o wsparcie, a wzruszona niedola 
bezrobotnego dziewczyna, dała mu dwie 
pary starych bucików dla dzieci oraz tro­
chę szmalcu. Rencke podziękował ze łzami 
w oczach i uradowany wrócił do domu.

Szwedzi f mnsula H ller?.
Essen. D ortm undski „G enera l - An- 

ze iger44, naw jązując  do faktu, że Hitle­
rowi udało się zaciągnąć w Szwecji 
pożyczkę dla partji, donosi z dobrze  po-

Po pewnym czasie wróciła również do
mieszkania matka Szolcówny. a dowiedzia­
wszy się, że córka dała bezrobotnemu buci­
ki dla dzieci, poczęła jej czynić wymówki. 
Wkońcu oświadczyła, że pójdzie do komi­
sariatu ze skarga na bezrobotnego 1 zażąda, 
by zmuszono go do zwrotu bucików.

Nastepneeo dnia Szolcowa rzeczywiście 
udała sie do komisariatu. Wymówki matki 
wpłynęły na młoda dziewczynę bardzo de- 
rrvmujaco. Wzięła ona sobie tak do serca 
iej wyrzuty, że w czasie nieobecności matki 
powiesiła się. Gdy Szolcowa wróciła z ko­
misariatu do domu. zastała wiszące na klam­
ce zimne zwłoki córki.

inform owanego źródła , że pożyczka *a 
wyniesie  około 5 miljofiów m arek . P o ­
życzkę te z a g w ara n to w a ły  koła p rze­
m ysłow e w estfalsko - nadreńskie.

Ludność polska za Olzą wita serdecznie u łsn ltó#  
konsulatu Morawskiej Ostrawy.

SCfiąię Kandos
P O W IE Ś Ć .

4) (Ciąg dalszy.)
B laicrau  p a trz y ł  z zadziw ieniem  na 

cza rn ą  postać, tak nagle z jaw ia jącą  się 
p rzed  nim i już chcia ł go w y p y ty w a ć  
sk ąd b y  był i co tu robił, ale m urzyn  nie 
dał mu czasu do zadania tych  pytań. S tał 
już przy  ś lusarzu  i p odw aży ł  drzw i tak 
silnie, że deski zaczę ły  trzeszczeć, ugi­
nać się. potem s łyszano  ha łas  łamiącego 
się d rzew a, ś ru b y  w y p ad ły  z zaw ias  na 
podłogę — i nareszc ie  ustąpiły  d rzw i do 
w n ę trza  pokoju. Ś lusarz  i m urzyn  po­
ciągnięci impetem parcia, potoczyli się 
za ustepującemi drzw iam i i wpadli w raz  
z niemi do środka.

T łum  zgrom adzonych  z uznaniem 
przyją ł ten rezu lta t  i w szy sc y  cisnęli się 
te raz  hurm em , aby  zobaczyć , co się w y ­
darzy ło  w mieszkaniu dziw aka, przy- 
czem jeden z lokato rów  potrącił  naw et 
pana Blaicrau. k tó ry  oburzony odebra­
niem sz turchańca , rzucił się jak w ście­
kły przez  o tw a r te  d rzw i pokoju i zako­
m en d ero w ał:

— P re c z  z ho ło tą!  P ie rw szego , k tó ry  
się zbliży, b rać  na od w ach!

Policjanci oprzytomnieli...  W  ściśnio- 
n y m  szeregu  natarli  na c iek aw y ch  loka­

torów, pchając ich ku schodom, i w 
mgnieniu oka oczyścili miejsce. Komi­
sarz Blaicrau zaś z sekre tarzem , ślusa­
rzem, odźw iernym  Niquelet i m urzynem  
pozostali panami placu i razem  weszli 
do izby. Jeden  z policjantów przym knął 
drzwi.

III.
Mniej więcej na środku pokoju, nie­

daleko stołu, ujrzano cz łow ieka w ka łu ­
ży krw'i, leżącego tw a rzą  na podłodzo 
R o zw arta  lub w łaśc iw ie j  zdruzgotana 
czaszka , pozw alała  widzieć mózg. Mo­
żna było  wnosić z tego, że śm ierć nas tą ­
piła niezwłocznie.

P o  praw ej stronie trupa leżał rew o l­
w er. k tórym , jak się zdaje, ręka m order­
cy była uzbrojona.

Na stole s tała  dopalająca się świeca. 
Drgające jej i migotliwe św ia tło  doda­
wało ułudnego życia trupowi i pomna­
żało przez to jeszcze grozę tego wido­
wiska. Obok św iecy  s tała  butelka od- j 
korkow ana i dw ie  napełnione do połow y 
szklanki. P o  kolorze i zapachu płynu po 
znać było łatwo, że to był absynt.  Dwie 
szklanki i d w a  na ziemi przew rócone  
krzesła s łu ży ły  za dowód, że dw óch lu­
dzi siedziało przy  butelce w tym  pokoju. 
O pobycie jednego z nich nie było w ąt 
pliwości. leżał on z rozsadzoną czaszką 
we krw i sw ej na ziemi. Ale drugi! 
gdzież sie podział, gdzie umknął d rug i?

P okój był m ały  i o po łow ę jeszcze

zmniejszony przez ukośnie bieżący dach 
pow ały . Umeblowanie składało  się z że­
laznego łóżka, komody, w spom nianego 
stołu i k rzeseł p rzew alonych . Nie byto 
tu ani pieca ani żadnego przegrodzenia, 
w k tó rem by  się ktokolwiek mógł ukryć, 
a jedyną drogą, którą na zew nątrz  mo- 
żnaby się w ydostać , było okno. O s ta ­
tnie na tę nazw ę zaledw ie zasługiwam . 
będąc w rzeczyw istośc i tylko dość o b ­
szernym  otw orem  w dachu. W  tej chwili 
było  o tw ar tem  i dopuszczało wilgotne, 
nocne powietrze.

Kilka sekund w y s ta rczy ło  dla oka 
dośw iadczonego kom isarza do p rz e c z e ­
nia i zapam iętania  tych szczegółów . Na­
chylił się do cu p a .  chcąc zbadać rodzaj 
rany  w czaszce.

— O bróćcie ciało — rzekł po obej­
rzeniu rany do sw y ch  ludzi, k tórzy  stab 
obok niego, powoli, ależ powoli, do kroć- 
set. bo to me w orek  z wegiem.

G dy odw rócono trupa, ujrzano tw arz  
s ta rego  już cz łow ieka z s iw iejącą brodą 
Była to z resz tą  tw arz  odrażająco  b rzy d ­
ka, z dzikim, bydlęcym  praw ie w yrazem , 
zeszpeconym  jeszcze śladami ospy, o 
cerze  ciemnej, jak garb o w an a  skóra.

T e raz  dopiero pokazało  się. że s trza ł  
k tóry  zdruzgo ta ł  czaszkę, a tw arz  po­
zostaw ił bez skażenia spow odow ał na­
tychm ias tow a śmierć.

Na to tw ierdzenie. Blaicrau w zruszy ł 
pogardliw ie ramionami.

— P leciesz jak zw yk le  g łupstw a, pa­
nie Pourville . D ruga i na jw ażnie jsza  
rana jest w  piersiach — ta jest śm ier­
telną. Ranę w czaszce dostał później, 
leżąc już tw a rz ą  ku ziemi i podając sw e ­
mu napastn ikow i tył głowy...  S trza ł  ten 
był wogóle dobiciem, lub raczej upew ­
nieniem się ze s trony  m ordercy , bo mu­
siało mu zależeć na zupelnem oniemie­
niu swej ofiary. Głupiec tylko m ógłby 
przypuszczać, że tu zaszło sam obójstw o, 
dw ie  szklanki, d w a  w y w ró co n e  krzesła, 
m ów ią przeciw ko temu. Zobaczy pan. 
że lekarz powie to samo. Posia łem  już 
po niego, w chodząc na schody, więc nie­
baw em  przybędzie. Zanieście tym cza­
sem trupa na łóżko ostrożnie i połóżcie 
go mniejwięcei w tern sam em  położeniu, 
jak go znaleźliśmy.

I podczas, gdy  policjanci w y k o n y ­
wali milcząco rozkazy. Blaicrau rozglą­
dał się na nowo po izdebce.

— S praw ca  mógł tylko przez tę dziu­
rę w dachu umknąć, pokój nie ma innego 
wyjścia — w yrzek ł,  zbliżając sie do ok­
na i chcąc niem w ejrzeć . — Ale mały 
w zros t  przeszkodził mu w w y k onyw an iu  
zamiaru, czołem  zaledw ie sięgnął do 
deszczółki. Pełen służbow ego  zapału 
pisarz przybiegł z krzesłem, na które też 
kom isarz  w stąp ił  i w y tk n ą ł  g łow ę przez 
o tw ór.

•iCiąz dalszy nastąpi.)



Kronika bieżącą
P o n i e d z i a ł e k

stycznia

Św. Marcelego, pap. 
i męczennika.
Św . Honorata, opata. 
Św . Melasa, bisk.- 

wyznawcy.

Kalendarz słowiański: Włodzimierz.
Jutro wtorek, 17 stycznia: Św . An­

toniego, opata.
*

Wschód Zachód

S ł o ń c a  o godz. 7,37; o godz. 16,12. 
K s i ę ż y c a  o godz. 21,53, o godz. 9,44.

Z historii śląskie;.
16 stycznia 1567. Cesarz M aksym i­

lian Ił dał miastu Raciborzowi pismo z 
Poleceniem do rady wrocławskiej na u- 
dzielenie pożyczki. — 1567. Z zezwole­
niem cesarza Maksymiliana II wziął 
Hynko C harw at na Brzeziu, odkupioną 
przez Piotra  Długomiła :a Bierawie 
Mledonię, zastaw  na 20 lat. — 1620. Be- 
thlen Gabor, wielki książę siedmiogrodz 
ki, zaw arł z cesarzem Ferdynandem II, 
zawieszenie broni aż do św. Michała, 
pod bardzo dobremi warunkami.
1753. Hrabia Emanuel na Rybniku o- 
świadczył obywatelom Matejce i Polo- 
niusowi, że zwTÓci zabrane konie i w o­
ły po zapłaceniu kary. W  przeciwnym 
razie każe konie i woły staksować i 
sprzedać. Więc obywatele płacą z za­
strzeżeniem swoich praw. — 1811. Uro­
dził się Jan Dzierżoń w  Łowkowicach 
w  pow. kluczborskim, późniejszy sław' 
ny na cały świat pszczelarz. — 1893 
Ojciec św. Leon XIII, w yw yższy ł księ­
cia bisk. Jerzego Koppa do godności kar 
dynała. — 1923. Sejm śląski uchwalił 
ustaw ę o języku urzędowym  na Śląsku.

*
W roku: 1516. Po  śmierci W łady­

sława, króla czesko - węgierskiego, ob­
jął rządy syn jego Ludwik. Tenże obda­
rował księcia Walentego wyższą w ła­
dzą nad obwodem wodzisławskim, 
biiasteczkami Hulczynem, Krzanowica­
mi i Rakowem. — 1516. W Lubomi w y­
budowano nowy kościół. — 1517. Ksią­
żę Fryderyk  II lignicki i brzeski zaw e­
zwał księcia Walentego przed wyższy 
sąd we Wrocławiu, na który zawezwał 
■Wiele osób na świadków. Ks. Kazimierz 
° s wi9cimski obwinił ks. Walentego, iż 
miał bić fałszywą monetę. — 1517. Mar­
cin Luter głosił sw ą herezję przeciwko 
Kościołowi katolickiemu. Na Śląsku zna­
lazła ona bardzo wielu zwolenników. — 
1517. Aleksv Turzo z Bethlen-Falvy, in- 
tendant górniczy na Węgrzech, kupił za
40 000 węgierskich złotych od księcia 
Kazimierza cieszyńskiego państwo 
pszczyńskie, do którego należały: 
Pszczyna, Bieruń, M ysłowice Mikołów
1 51 wsi. pomiędzy niemi Kuźnia bogu- 
cicka (dziś Katowice).

Kalendarz duszpasterski.
Pocztow a Kasa Oszczędności w y ­

dała ostatnio w łasnym  nakładem kalen­
darz duszpasterski na rok 1933, prze­
znaczony dla duchowieństwa rzymsko­
katolickiego w Polsce. Kalendarz ten, 
odznaczający się estetyczną szatą ze­
wnętrzną, zawiera  cały szereg niezbę­
dnych dla duszpasterzy informacyj, jak 
rubryćela, spis hierarchii kościelnej itp. 
Pozatem podane są najważniejsze dane
2 działalności PKO., jej świetnego roz­
boju, jej znaczenia w życiu gospodar­
z e m  kraju i propagandzie oszczędności. 
Uzupełniają kalendarz ogólne wiadomo- 
Sci o Państwie, z dziedziny krajoznaw­
stwa itd.

Pożyteczne to w ydaw nictw o opra­
cowane przy współudziale KAP-wej roz 
syłane jest duchowieństwu przez PKO 
bezpłatnie.

Odznaczenia weteranów pracy 
przez rzad polski.

Wczoraj w  sali recepcyjnej Woje­
wództwa w Katowicach odbyła się pię­
kna uroczystość udekorowania odzna­
czonych przez Min. Przemysłu i Handlu 
rzemieślników - rękodzielników z Woje­
wództwa Śląskiego za 25-lecie ich w y ­
trwałej pracy.

W pięknej sali recepcyjnej Woje­
wództwa zebrało się 80-cIu jubiiatów- 
rzemieślników, przedstawiciele władz 
wojewódzkich z p. wicewojewodą dr. 
Tadeuszem Salonim na czele, ponadto 
przybyli p. starosta dr. Seidler, w ice­
burmistrz Szkudlarz, przedstawiciele 
Izby Rzemieślniczej z p. radcą dr. Ju- 
zwą na czele oraz wiele innych osób.

Do jubilatów piękne przemówienie 
w ygłosił p. wicewojewoda dr. Saloni, 
podkreślając, iż rząd polski w uznaniu 
zasług położonych nad rozwojem rze­
miosła na Śląsku, wszystkim, którzy w  
zawodzie swym  przepracowali więcej, 
niż 25 lat, w dowód pamięci o nich — 
jako skromny wyraz uznania — każde­
mu przyznał żeton pamiątkowy i hono­
rowy dyplom. Pan wicewojewoda po­
gratulował jednocześnie odznaczonym, 

życząc im dale] owocnej pracy na polu 
rzemieślnlczem.

Po przemówieniu p. wicewojewody  
dr. Salouiego, p. Szmigielski, syndyk 
Izby Rzemieślniczej odczytyw ał kolej­
no nazwiska jubilatów, którym p. w i­
cewojewoda dr. Saloni po kolei wręczał 
żeton 1 dyplom, gratulując odznaczo­
nym.

Po rozdaniu żetonów I dyplomów 
przemówił najstarszy wiekiem mistrz 
Pakuła w imleniir odznaczonych, składa­
jąc w ręce pana wicewojewody dr. Sa- 
loniego — jako reprezentanta Rządu, 
serdeczne podziękowanie za pamięć i 
odznaczenie.

Z kolei p. Łyszczak w ręczył p. wi 
cewojewodzie dr. Saloniemu pięknie 
oprawiony pamiątkowy egzemplarz w y­
dany z racji 10-Iecla Izby Rzemieślni 
czej ,jako dowód pamięci 1 wdzięcznoś 
ci dla p. wicewojewody za życzliwe  
ustosunkowanie się i popieranie rzemio­
sła na terenie Śląska.

Pan wicewojewoda podziękował 
serdecznie za ten miły objaw i wielce 
sympatyczny odruch ze strony rzemie 
ślników, zapewniając. Iż władze w szel 
kie postulaty i dążenia rzemiosła jak 
obecnie tak i nadal będą popierać 1 ży 
czliwle traktować.

Czy chceoe uniknąć b ezsen n o śc i?  
Pijcie w ieczorem  tylko MATTE PARANA!

Z Cieszyńskiego.
Osobiste.

Cieszyn. Kierownik, urzędu celnego 
w Cieszynie został mianowany p. Jan 
Chudoba, kapitan rezerwy, dotychcza­
sow y naczelnik wydziału karnego dy 
rekcji ceł w Mysłowicach w VII stopniu 
służbowym.

Walne zebranie Poi. Tow. Śpiewaczego.
Cieszyn. W alne zebranie odbędzie 

się we czwartek, dnia 19 stycznia rb. 
w  nowym lokalu tow arzystw a przy ul. 
Niemieckiej — Kasa komunalna 1. p. o 
godz. 19. Uprasza się o liczny udział 
wszystkich członków, tak czynnych jak 
i wspierających.

Dożywotnie więzienie.
Cieszyn. Skazany na dożywotnie 

więzienie morderca Jan Chrapek z Li­
powca zostanie w najbliższych dniach 
przewieziony z Cieszyna do więzienia 
w Górach Świętokrzyskich koło Kielc, 
które uchodzi za najcięższe więzienie w 
Polsce. W więzieniu cieszyńskiem od­
siadują swe kary jedynie więźniowie, 
skazani najwyżej na 7 lat więzienia.

Defraudacja.
Czeski Cieszyn. Urzędnik gminny B. 

dopuszczał się od kilku lat oszukań­
czych malwersacyj z rachunkami za 
czynsz wodny. Suma sprzeniewierzo- 
nych-pietiiedzy sięga 41 000 Kcz.

Hr. Larisz postrzelony na polowaniu.
Cieszyn. W  Skrzeczoniu odbywało 

się w dniu 19 grudnia ub. roku polowanie 
na bażanty, w którem wzięli udział 
hr. Jan Larisch, jego 14-letni syn oraz 
9 zaproszonych gości. Krótko po rozpo­
częciu polowania, któryś z zaproszo­

nych gości niezręcznie strzelił do ba­
żantów ponad samą ziemię i zranił śru­
tem hr. Larischa, leśniczego i inż. Fi­
schera z Ołomuńca. Hr. Larisch i leśni­
czy zostali lekko ranni, natomiast inż. 
Fischer doznał ciężkich ran. Odwieziono 
go do szpitala.

Kursy narciarskie w  Beskidach.
Wisła. Na kursie narciarskim W y ­

chowania Fizycznego i Przysposobienia 
Wojskowego z Katowic pod kierownic­
twem kapitana Schlichtirrgera jest obec­
nie 150 osób. Kurs jest pomieszczony w 
szkole powszechnej I. W Istebnej i Ko­
niakowie są pomieszczone kursa nar­
ciarskie Przysp. Wojsk, kobiet i gimna­
zjum klasycznego z Katowic. W najbliż­
szych dniach przyjedzie do Wisły nor­
weski trener, by przeprowadzić trening 
tutejszych uczni kursów narciarskich i 
zawodników. Na basenie kąpielowym 
otwarto ślizgawkę, która sk-upia spory 
zastęp miłośników łyżw iarstw a.

Kurs ochrony przeciwgazowej.
Bielsko. Pow iatowy komitet L. O. 

P. P . urządza kurs obrony przeciwga­
zowej dla urzędników i funkcjonariuszy 
miejscowych urzędów państwowych. 
Kurs rozpocznie się dnia 23 bm. i trwał 
będzie do 3 lutego 1933.

Wścieklizna.
Biała. W  dniu 11 bm. pokąsane zo­

stały 4 osoby na drodze w Wilanowi- 
cach przez d s v  podejrzane o wściekli­
znę. Dwa psy zastrzelono zaraz. Po­
kąsanych skierowano do lekarza okrę­
gowego w Wilanowicach i zarządzono 
delegację powiatowego lekarza w etery­
naryjnego celem dokonania sekcji zabi­
tych psów.

Województwo śląskie.
„ . , macje dla sekwestratorów

k°w ych. Urząd wojewódzki śląski 
„ 2 , ze. sekw estratorzy podatkowi, 
w i i  w administracji skarbo-
7 ™ n.?fr,ier-enie w °iew ództw a śląskiego 
hnwp fnrm w legitymacje służ-
ikn ln rn  r J T f  książkowego w okładce

czarnego, zawierające fotografię

sekw estratora  z poświadczeniem tożsa­
mości przez właściwego kierownika u- 
rzędu skarbowego. W celu uniknięcia 
ewentualnych nadużyć przy ściąganiu 
podatków na rzecz urzędów sKarbo- 
wych, winni sekwestratorzy podatko­
wi na żądanie płatników legitymować 
się powyżej opisanemi legitymacjami.

* Datki na polskie gimnazjum w B y­
tomiu. Na konto Komitetu niesienia po­
mocy kulturalnej dla Śląska Opolskiego 
nr. 301 822 w PKO. wpłynęły w dal­
szym ciągu następujące ofiary na rzecz 
gimnazjum poNkiego w  Bytomiu. Na 
cele ogólne gimnazjum: złożone w ad­
ministracji „Ilustrowanego Kurjera Co­
dziennego" w Krakowie 1 784,78 zł. i 
532,60 zły koło lwowskie Z. O. K. Z. 
232 zł., Dmitrowska Gdańsk 10 zł., za­
rząd koła miejscowego Z. O. K. Z. w 
Bielsku 10.90 zł., komitet obchodu dzie­
sięciolecia wkroczenia wojsk polskich 
na Śląsk w Król. Hucie 98,54 zł., Szu- 
kiewicz Maciej Kraków 227,96 zł. Na 
fundacje łóżek w bursie gimnazjalnej: 
m agistrat miasta Rzeszowa 20 zł., m a­

gistrat miasta Król. Huty 600 zł., magi­
stra t miasta Cieszyna 600 zł. Z odbioru 
powyższych kwot komitet kwituje i 
wszystkim ofiarodawcom dziękuje.

Z katow ickiego
Niedziele wolne dla handlu.

Katowice. M agistrat — adm. policji 
miejskiej — podaje do publicznej w iado­
mości iż na rok 1933 ustalono następu­
jące wolne niedziele dla handlu: niedzie­
lę, dnia 2 i 9 kwietnia, 28 maja, 17, 24 P 
31 grudnia. Czas handlowy w w yzna­
czone niedziele ustalono od godz. 13 do 
18 z wyjątkiem niedzieli, dnia 24 gru­
dnia, w  którą to czas handlowy dozwo­
lony jest tylko do godz. 17. Taksamo 
przedłużono godziny handlowe w dnie 
powszednie w dniach: 1 luty, 1, 12 i 13 
kwiecień, 2 maj, 3 czerwiec, 2, 4, 30 
wrzesień, 14 i 31 październik, 4 i 18 li­
stopad, 2, 9, 22, 23 i 30 grudzień 1933 r.

Urzędnicy magistratu bezrobotnym.
Katowice. Zamiast życzeń świątecz­

nych i noworocznych złożyli na rzecz

Miejskiego Komitetu do spraw  bezrobo­
cia pp. urzędnicy miasta Katowice: rad­
ca  magistratu Podsiadły 5 zł., budowni­
czy miejski Płaczek 5 zł., inżynier Wol- 
niewicz 2 zł., inspektorzy biur Ludwik
1 Wojtas po 3 zł., Jan Stolarz 4 zł., Ry­
szard Dyga 6 zł., Widuch 3 zł., inspek­
tor kasy Schier 5 zł., urzędnicy Franci­
szek Siwek 5 zł., Leopold Jesionek 2,50 
zł., P ietruszka 2,50 zł., Wilhelm Pohl 2 
zł., Wincenty Kubacki, W erner  Józef i

. August. Dronia po 2 zł., Poloczek P aw eł
I i Adolf Grieger po 1,50 zł., Stanisław 
Nowacki i Moroń Wilhelm po 1 zł., Jan 
Gaffron 2,50 zł., Jan Drzyzga, Seweryn 
Rożek. Karol Rudkowski, Erwin Malec 
po 3 zł., Stawiarski, Jendrysek, technicy 
Trzcionka, Stanisław Trzionka po 2 zł., 
funkcj. Demut 1,50 zł., Kuperski i P isa­
rek po 2 zł., Kocurek 1 zł., Mutwil 1,50 
zł., Kowalikówna 1 zł., Jakób Krupka 
1,50 z!., Alojzy Zagórnik i Kempa po 1 
zł., Paw eł Feliks 2,50 zł., Nikodem Mika
2 zł., radny miasta Zając 3 zł.

„Kto jedno z tych maluczkich przyjmie, 
ten Mnie przyjmie”.

Katowice. Kto chce zdobyć więcej, 
niż cały św ia t?  Często słyszeliśmy te 
poważne słowa Chrystusa: „Cóż pomo­
że człowiekowi, choćby cały świat po­
zyskał, jeśli szkodę na duszy odniesie”. 
Z tych słów wynika, że dusza ludzka 
jest więcej warta , aniżeli cały świat. 
Ileż ludzi ugania się o zdobycie kilku 
marnych światowych rzeczy, poświęca­
jąc na to swe siły, zdrowie i czas?  A 
jak szybko mija to, co tyle ofiar w ym a­
gało 1 często i cenę duszy! — Chcesz 
zdobyć coś trwałego, czego ci ani zło­
dzieje nie ukradną ani rdza nie zniszczy, 
chcesz zdobyć więcej aniżeli cały świat 
razem wziąwszy ze swemi klejnotami i 
skarbami, tedy ?głoś się do „Caritasu” 
ul. Krasińskiego 5, tel. 32-36. „Caritas” 
chętnie oddaje pod twą opiekę taki dro­
gi skarb, przypominając słowa Zbawi­
ciela: „Kto jedno z maluczkich przyj­
mie, ten Mnie przyjmie”. „Caritas” szu­
ka katolickie szlachetne rodziny, bez­
dzietne małżeństwa, które przyjęłyby 
dziecko na pielęgnację względnie za 
swoje drogą adopcji? — Arcybractwo 
Matek Chrześcijańskich przy kościele 
św. Piotra i P a w ła  przydzieliło wydz. 
parafjalnemu „Caritas” przy kościele św. 
Piotra i P aw ła  100 zł. katowickiemu 
okręgowi „Caritas” 25 zł., jako czysty 
zysk z przedstawienia teatralnego za co 
składamy jak najserdeczniejsze Bóg za­
płać.

Koń zabity, samochód stoczył się 
do rowu.

Ubiegłej soboty w nocy pomiędzy
II a 12-ą, samochód osobowy na szosie 
pod Giszowcem, prowadzony przez Ar­
nolda Schustera z fabryki papieru w  
Czuchowie, wpadł na dwukonna fur­
mankę, powożoną przez Stefana Bonsa 
z Sosnowca, w której jechało dwóch so­
snowieckich kupców: Pinkus Manberg 
i Wolf Teter. Skutkiem zderzenia jeden 
koń został zabity, samochód zaś stoczył 
się w rów i znacznie uszkodził się. W y ­
padku z ludźmi nie było. (k

W ieczorny napad na sklep tytoniowy.
Nowa Wieś. W piątek około godziny 

7,30 wieczorem Nowa Wieś w powiecie 
katowickim była widownią zuchwałego 
napadu rabunkowego na sklep tytonio­
wy znanego powstańca śląskiego Ro­
berta Kuli. Do sklepu, w którym znaj­
dował się właściciel w raz z dwoma sy­
nami Wojciechem i Hermanem, posia­
dającym przy sobie 3 000 zł. w  gotów­
ce, wpadło tylnem wejściem trzech u- 
zbrojonych bandytów, którzy usiłowali 
s teroryzow ać obecnych. Rozpoczęła się 
strzelanina, w czasie której Wojciech 
Kula zraniony został w pierś, zaś Her­
man Kula w ramię. Wkońcu napastnicy 
zbiegli, niczego nie zrabow aw szy. Za­
alarmowana policja wszczęła natych­
miast pościg za sprawcami napadu. Wia 
domość o zuchwałym napadzie w yw o­
łała olbrzymie zbiegowisko przed skle­
pem napadniętych. (k
. 0 - 0 *0 »0 *0 »0 >-0 - 0 - 0 -< > -0 -0 »

Składajcie datki na pom oc dla bezro­
botnych. —  Konto P . K. O . 307 .795 .
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Fach ludności w  roku 1933.

Król. Huta. Urząd stanu cywilnego 
zarejestrował w  ub. roku 1 659 urodzeń 
(837 męskich, 822 żeńskich), 860 zgonów 
(426 męskich, 434 żeńskich) i 634 ślu­
bów. Zameldowało się na sta ły  pobyt w 
Król. Hucie 4 608 obywateli polskich, na 
pobyt czasowy 4 555, oraz 2 259 cudzo­
ziemców; odmeldowało się 3 999 oby­
wateli polskich, 4 230 przebywających 
czasowo oraz 2 539 cudzoziemców. Prze 
meldowało się w  obrębie miasta 2 500 
osób.

Żniwo komitetu obchodu dziesięciolecia 
przyłączenia Śląska do Polski,

Król. Huta. Komitet miejscowy ob­
chodu dziesięciolecia przyłączenia Ślą­
ska do Polski daje ogólne pokwitowanie 
ofiarodawcom, którzy z tej okazji p rzy­
czynili się do zebranie poniżej podanych 
kw ot na polskie gimnazjum w  Bytomiu, 
a mianowicie: urzędnicy magistratu
62,70 zł., urzędnicy Skarbofermu 41 zł. 
urzędnicy urzędów skarbowych 15 zł., 
urzędnicy dyrekcji policji 17,50 zł., urzę­
dnicy sądu grodzkiego i powiatowego 
51 zł., urzędnicy Zakładu Ubezpieczeń 
118,10 zł., urzędnicy Urzędu Górniczego 
10,50 zł., gimnazjum peoklasyczna 17,50 
zł., gimnazjum matęm.-przyrodn. 23,50 
zł„ gimnazjum żeńskie 8,70 zł., szkoły 
powszechne 104,20 zł., szkoła pryw atna 
5 zł., urzędnicy urzędu pocztowego 14,44 
zł., korpus oficerski 75 pp. 36 zł., korpus 
podoficerski 75 p. p, 86,70 zł., Związek 
R estauratorów  Polskich 50 zł., Związek 
Pow st. Śl. grupa miejscowa 59 zł., wol­
ny  cech rzeźników 50 zł., Związek Obr. 
Kresów Zaehodn. 50 zł., urzędnicy ga­
zowni miejskiej 25 zł., cech piekarzy 
100 zł„ urzędnicy huty Król-Laura 53,50 
zł., Związek-Polskich Handlarzy 32,50 
zł., Zespół Zrzeszeń Polskich 30 zł., 
Zbiórką uliczna przyniosła 732,80 zł. In­
ne dochody 257 zł. Razem zebrano na 
terenie miasta Król. Huty 2 051,64 zł. 
Komitet miejscowy składa wszystkim 
ofiarodawcom za tak szlachetny cel 
staropolskie „Bóg zapłać“.

Kara na nożowca.
/ Król. Huta. Niejaki Jan Sokol t  No­
w ego Bytomia staw ał przed sądem 
okręgowym  za poranienie swego teścia 
Sylw estra  Brychcego. Mianowicie w 
październiku żona Sobola odeszła od 
niego w raz  z dzieckiem do rodziców. 
Sobol w  nocy na 8 października poszedł 
do domu teściów i narobił hałasu. Teść 
Sobola, Brychcy, chcący go ułagodzić, 
wyszedł. W ynikła jednak pomiędzy ni­
mi kłótnia, w  trakcie której S. poranił 
teścia dotkliwie, Sąd ukarał go za to 7 
miesiącami więzienia.

/
Z Swietochtowickieso

Ruch ludności w  roku 1932.
Świętochłowice. Urząd stanu cywil­

nego w Świętochłowicach zarejestro­
w ał w  ub. roku 700 urodzeń (1931 770), 
w  tem płci męskiej 360, żeńskiej 340; 
386 zgonów (1931 — 375), w tem męż­
czyzn 197, kobiet 189; ś lubów 'udzielo­
no 243 (1931 — 292). Stan ludności w 
dniu 31 grudnia 1931 wynosił 30 061, w 
tem mężczyzn 15 105, kobiet 14 956. 
Przyprow adziło  1 urodziło się 1 841 n- 
sób, w tem mężczyzn 854, kobiet 98/. 
Ubyło na skutek wyprowadzenia się i 
zgonu l 901 osób, w  tem mężczyzn 925, 
kobiet 976. Stan ludności w dniu 1 s ty ­
cznia 1933 r. wynosił wobec tego 30 001. 
w  tem mężczyzn 15 034, kobiet 14 967. 
Świętochłowicom ubyło w roku 1932 60 
osób (męczyzn ubyło 71, kobiet Przy­
było 11). Zaznaczyć wypada. Iż Świę­
tochłowice są największą gminą wiej­
ską w naszem Państwie.

1 Rybn’ck’ego
Sprzedał skóry bydlęce.

Rybnik. W nocy na 9 bm. Alojzy 
P rzy b y ła  z Wodzisławia, jadąc do Kato­
wic furmanką załadowaną skórami by- 
dlęcemi, sprzeniewierzył na szkodę J‘ir- 
my Griinzeiger i Pieprz w  Wodzisławiu 
11 skór wartości 240 zł. P rzyby ła  skóry 
sprzedał w Wodzisławiu, a otrzymane 
pieniądze zatrzym ał dla siebie, poczem 
zgłosił zarządowi firmy, że w czasie 
jazdy został na szosie pomiędzy Żorami 
i Włoszezvcaml przez 4 nieznanych o- 
sobników napadnięty i okradziony. •

Listy naszych Czytelników. I stosi»aii©ici.
Z życia gminy.

Jaroszowice - W ygorzele. Gmina na­
sza jest czysto polska, d tem cała oko­
lica doskonale wie. Została ona jednak 
nawiedziona przez w yw rotow ców , któ­
rzy szerzą ferment wę wsi. Wielki smu­
tek zaległ we wsi z powodu śmierci ogól 
nie łubianego we wsi naczelnika gminy 
śp. Franciszka Strzempy. Następcą jego 
został również wielki patrjota i działacz 
narodowy p, Paw eł  Gwóźdź. Dotych­
czas nie było we wsi swarów, ani kłót­
ni, mieszkańcy gminy szanują władze, 
za co też doznają opieki. Bezrobotnych 
w gminie jest około 50, którzy zostali 
zredukowani w kopalni „Piast" w Lę­
dzinach. Mają oni ojnekę wydziału po­
wiatowego, władz gminnych i komitetu, 
na czele którego stoi dyrektor fabryki 
„Lignoza“.

Tę zgodę starają się jakieś niepowo­
łane 1 nieodpowiedzialne jednostki zbu­
rzyć. Przychodzą do miejscowych bez­
robotnych i prowadzą silną agitację. 
Chcą doprowadzić do niezgody między 
ludnością a władzami, jak to częściowo 
ma miejsce w innych gminach, „Obiec- 
ki — podnieckl“, jest to stare przysło­
wie, które powinni sobie wszyscy za­
pamiętać, aby nie dać się chwycić na 
lep różnym wilkom w owczej skórze. W 
gminie naszej jest dość organizacyj pol­
skich i katolickich, które w  razię po­
trzeby potrafią w staw ić się za bezro­
botnymi u władz, nie zachodzi więc po­
trzeba zakładania w yw rotow ych związ­
ków socjallstyczno - komunistycznych.

Bezrobotny.

Posiedzenie rady gminnej N, Bierunia.
Na ostatniem posiedzeniu R ady gminnej w 

Nowym Bieruniu, odbytem przez nenvg-nisno- 
wanego kom. nacz. gminy p. E. Wieczorka, za ­
łatwiono szereg  poważnych spraw, a tn. inn.: 
uchwalono statu t o podatku budynkowym, Na 
posiedzeniu tem kom. nacz. gminy p. Wieczorek 
oświadczył, iż przysługujące mu z tytułu sp ra ­
wowania nowego urzędu (t. j. nacz. gminy) po­
bory przeznacza na bezrobotnych- Należy za­
znaczyć, i i  usiłowania nacz. gminy p. W ieczor­
ka zmierzają w  tym kierunku, aby  w y ka­
zać, jak można złagodzić bolączki gminne, al­
bowiem w  dotychczasowych poczynaniach U- 
rzędu gminnego nie było racjonalnej t pozy tyw ­
nej craey.

Uroczystość powstańcza 
w Bieruniu Starym.

Bieruń Stary. W  niezatartej pamięci pozo­
stanie u wszystkich uroczystość powstańcza z 
onegdalMa] niedaieli w Bieruniu Starym. Od-

Ibyto najpierw  w  godzinach popołudniowych 
waJne zebrania grupy miejscowej Zw. Powst. 
I $i., którego przebieg był nader uroczysty , ż e ­
braniu przewodiniczyl poraź ostatni długoletni 
prezes p. Wieczorek EmiJ. k tó ry  w tym  dnm 
żegnał się z Bracią Pow stańczą , odchodząc !*■ 
ko naczelnik Urzędu Okręgowego do Nowego 
Bierunia. W wyniku obrad powstał nowy za­
rząd grupy  miejscowej w osobach p. K'ona Jó­
zefa urzędnika fabryki.  U gnoza Jako prezesa, 
komisarza kontroli skarbowej Kolbego Maury­
cego jako sekre tarza  oraz długoletniego skarb ­
nika p. Róioka, Poza tem weszli do zarządu p. 
p -Kostyra Jakób, Saternus Józef. S taś  Teodm , 
Niedźwiedź Franciszek, N.vga Antoni i inni. Po 
walnem zebraniu odbyła się gwiazdka pow stań­
cza z kolendą dla pozostałych po poległych po­
wstańcach, urządzona z inicjatywy odchodzące­
go prezesa, która wypadła nadzwyczaj okazale. 
Mimo ciężkich czasów  zdołano zebrać większą 
ilość pieniędzy, którenri obdarowano najbar­
dziej potrzebujących powstańców względnie l'-h 
rodziny. W  uroczystości gwiazdkowej w z M  
m. im. udział p. burmistrz Piprek, klerown.k 
szkoły p. Spyra. p. dr. Filasiewicz z Nowego 
Bierunia i inni oraz kilku urzędników z fabryki 
Ljgnozy a miejscowy ks- proboszcz dr. Wilk 
przybył z błogosławieństwem d 'a  grona pow­
stańczego, odbyw ając koiendę na miejscu, pu­
czem w serdecznych słowach odezwał się do 
zebranych. Po  przemówieniach prezesa W ie­
czorka i dr.  Fiiasiewicza odbyta się dekoracja 
Krzyżem na Śląskiej W stędze Waleczności 1 
Zasługi pięciu zasłużonych powstańców w oso- 
baeh pp. P iekarczyka Józefa, Róioka Józefa, 
Nygi Augustyna, Figiel T eodora  i Kocurka Wik 
tora. W  usnamty zasług około rozwoju grupy 
miejscowej ustępującemu prezesowi p. W ieczor­
kowi wręczono ar tys tyczn ie  w ykonany  dyplom.

Z życia miejscowego „Sokoła”.
Popielów. Dnia 6 stycznia rb. o go­

dzinie 2 na sali p. P aw ła  Holony w Po­
pielowie odbyło się walne zebranie 
miejscowego tow. gimn. „Sokół", na 
którem wybrano nowy zarząd w nastę 
pującym składzie: prezes p . Bolesław 
Holona (ponownie), wiceprezes p. Pa 
we! Owczarzy, sekretarz p. Franc. Stę- 
bel (ponownie), wicesekret. p. Engel­
bert Dawidowski, skarbnik p, Edmund 
Świtała, naczelnik p. Henryk Świtała, 
zast. 1. Zając Oton, II. Henryk Nahlik, 
ławnicy pp.: Henryk Talenta i Winc. 
Dzierżenga, komisja rewizyjna: pp. Bi­
son Franc, i Joachim Rybka. Na powyż- 
szem zebraniu byli obecni przedstawi­
ciele związkowi w  osobach pp.: sekre­
tarza okręgowego Białasa i Kulozika. 
Równocześnie podaje się do publicznej 
wiadomości, że miejscowe tow. gimn. 
„Sokół" urządza w niedzielę, dnia 22 bm. 
na sali p, Holony w Popielowie zabawę 
karnawałową, na która publiczność z 
Popielowa i okolicy uprzejmie zaprasza. 
Początek o godz. 17. (r

Prsttpowietinltt angielskie 
na 1913 rok.

Jeden z najbardziej rozpowszechnio­
nych w Anglji almanachów podaje prze­
powiednie na 1933 r, według rrresięcy: 
Poniżej przytaczamy główniejsze: 

Styczeń. Zabójstwo wysokiego u- 
rzędniką w Indiach, zawarcie angielsko- 
niemiecko-amerykańskiego p rzym ierza; 
nowa rewolucja w Hiszpanii.

Luty. Katastrofa we flocie angiel­
skiej; choroba członka angielskiej ro­
dziny królewskiej: skandale w Rosji so­
wieckiej; zwyżka na giełdzie.

Marzec. Sensacyjny wynalazek, re­
wolucjonizujący lotnictwo i przemysł
samochodowy.

Kwiecień. Zgon ministra angielskie­
go; tragedia we Francji z horoskopem 
niepomyślnym dla prezydenta państwa; 
lepsza koniunktura na rynku włókien­
niczym, naftowym i żelaznym.

Maj. Poważne zdarzenia w lilandji; 
starcia rasowe w Stanach Zjednoczo­
nych; epidemja ospy w Anglji.

Czerwiec. Zdarzenia polityczne w 
Paryżu i Wiedniu o niekorzystnych na­

stępstwach dla Mussoliniego; mocna 
tendencja na giełdzie; rozkwit przemy­
słu ciężkiego.

Lipiec. Powstanie w Chinach: zgon 
pewnego monarchy: niepomyślne zda­
rzenie finansowe w Niemczech.

Sierpień. Zmiana tendencji na gieł­
dzie; powstanie w Polsee; rozruchy bez 
robotnych w Stanach Zjednoczonych: 
kryzys w Chinach.

Wrzesień. Naprężenie I niebezpie­
czeństwo wolny między dwoma mocar­
stwami europejskiemu

Październik. Zamach na życie kie­
rującego polityka francuskiego; jedno z 
państw militarystycznych wycofuje się 
z Ligi narodów: Liga się reorganizuje.

Listopad. Opinja światowa zwraca 
się przeciwko Anglji.

Grudzień. Rok kończy się pomyśl- 
nemi widokami gospodarczemi na przy­
szłość oraz zmniejszeniem bezrobocia: 
naprężenie między Rosją sowiecką a 
państwem Dalekiego Wschodu. Na plan 
pierwszy wysuwają się sprawy uzbrojeń 
morskich.

Nowy urzędnik stanu cywilnego.
Wilcza. Feliks Michalski zamiano­

wany został urzędnikiem stanu cywil­
nego na okręg Wilcza, a jego zastępcą 
Bernard Strzeja. Równocześnie odwo­
łany został Wiktor W aw rzynek  z pia­
stowania tego urzędu. (r

Kradzież ołowiu i bronzu.
Paruszowiec- W  czasie od grudnia 

ub, roku do dnia 7 bm. włamano się do

unieruchomionej huty „Silesia" w Paru- 
szowcu i skradziono około 1100 kg. płyt 
ołowianych 1 około 900 kg. bronzu, łącz­
nej wartości około 1835 złotych. W to­
ku dochodzeń ustalono, iż kradzieży do­
puścili się Wiktor Szołtysek, Franciszek 
Wiera. Erenfried Chrószcz, Ernest Wę- 
grzyk i Karol Fiebel z Paruszowca. W 
czasie badania przyznali się oni do kra­
dzieży i zapodali, że skradziony metal 
sprzedali handlarzowi starego żelaza w 
Rybniku, (r

Dziewięcioletni kapelmistrz.
Najnowszą sensacja włoskiego świa­

ta artystycznego jest Brunetto Grossa- 
to, dziewięcioletni kapelmistrz. Wielka 
orkiestra wagnerowska — jak donoszą 
do „Neues Wiener Journal" —- zebrała 
się na estradzie, na- próbę koncertu wie­
czornego, Ma być grana uwertura do 
„Śpiewaków norymberskich" Wagnera. 
Muzycy oczekują niedowierzająco na 
małoletniego kapelmistrza. Tuż przed 
godziną oznaczona przybywa oczeki­
wany, szybko wspina się na estradę, a 
następnie na kilką stopni, wiodących do 
pulpitu kapelmistrza, głośno, po przyja­
cielsku wita się z muzykami, uderzą 
dwukrotnie batutą w pulpit i pyta głosem 
dziecięcym; „Czy wszystko jest goto­
w e!"  Oczywiście, każdy z członków 
orkiestry jest już gotów do tej niezwy­
kłej próby i niecierpliwie wyczekuje 
chwili jej rozpoczęcia. Ale dziewięcio­
letni kapelmistrz spokojnie podnosi ba­
tutę. Rozbrzmiewają znane dźwięki i 
oto zdumieni muzycy spostrzegają 
wkrótce, że ten dzieciak, który przed 
chwilą w yw oływ ał na ich ustach uśmie­
chy sceptyczne, zna wszystkie tajem­
nice trudnej nartytury. dyrygująe orkie­
strą doświadczonych, starych „profeso­
rów" z cała pewnością siebie, z całą. bie­
głością dojrzałego kapelmistrza. Nie 
dziw. że po każdym koncercie Brunetto 
Grossato staje się przedmiotem burzli­
wych owaevj.

M ałżeństwo starca 102-letnlego.
Dzienniki bukareszteńskie donoszą z 

Haszi w Mołdawji. że w jednej ze wsi 
okolicznych stanął na kobiercu ślubnym 
ziemianin tamtejszy, Jon Rapeanu, liczą­
cy już 102 lata! Rapeanu ma być czło­
wiekiem jeszcze bardzo ruchliwym i zdro 
wytn i posiada z  pierwszego małżeństwa 
kilku synów, starców siedemdziesięcio- 
i osiemdziesięcioletnich, nowe zaś mał­
żeństwo zawarł, potrzebując czynnej po­
mocy w zarządzie dobrami swemi.

Miliard.
Ażeby napisać literami wszystkie li­

czby, począwszy od jednego do miliar­
da, trzeba 45.032.998.006 liter. P rzy ­
puśćmy. że ęhcianoby je wydrukow ać: 
utworzyłoby to bibliotekę ze stu tysię­
cy tomów. Gdyby kto pragnął wyliczyć 
je głośno, wymawiając po 250 sylab na 
minutę, musiałby zużyć na to 101 lat bel 
żadnego wypoczynku.

Z pośró<i wszelkich zalecanych środków 
przeciw zaziębieniu, kaszlów., chrvpce. choro­
bom dróg oddechowych, proszę unikać różnych 
naśladowntctw i iadać  od lat 10 znanych. pr*
wnie *trz«ź. i dyplom.

• I„Pastfiek Glazial
które po przeprowadzonej w Ministerstwu 
Spraw W ewnętrznych analizie uznane zastały 
jako specyfik farmaceutyczny.

Do nabycia w aptekach i drogeriach P. T- 
Aptekarzom odpowiedni rabat. — P. T. lekarzom  
na żądanie próbki gratis.
Jedyny wytwórca . . G L A Z I A L "  J. Pasternak, 

Bielsko. Śląsk.

Z Tarnoąórskłego
Nieszczęśliwy wypadek.

Bobrowniki. Radny gminy p. Józef 
Czernecki w ub. tygodniu w chwili, gdv 
zrzucał ze strychu słomę, spadł na sto­
jącą w stodole maszynę do młócenia tak 
nieszczęśliwie, że doznał pęknięcia cza­
szki. W stanie nieprzytomnym odsta­
wiono go do szpitala Spółki Brackiej w 
Szarleju. (T

Z Lublirreckiego
Z parafjl lubllnleckiej.

Lubliniec. Farafja lubliniecka liczy 
około 12 UO0 dusz. W ub. roku było 260 
chrztów (w r. 1931 — 340). z tego ślu­
bne (310) i 18 nieślubnych (30), 139 (171) 
chłopów i 121 (169) dziewcząt. Chrztów 
dzieci urodzonych w mieście było 177 
(226), reszta przypada na wsie należące 
do parafji. Pogrzebów było 142 (127). i  
tego mężczyzn 95 (60), kobiet 57 (67). 
Ślubów zawarto  ,57 (43). Do I. Komun.il 
św. przystąpiło 117 chłopców i 112 
dziewcząt, razem 229 (205), z tego było 
8 dzieci niemieckich (w r. 1931 — 17ł. 
Komunii św. rozdzielono 58 425 (39 260). 
Chorych odwiedzono 166 (115). Liczby 
w nawiasach odnoszą się do roku 1931.
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Listy * gwiazdm
Czasem  się w ydaje ,  że głos k tó ry  

s ły szym y przez radio ma b a rw ę  zło tą :  
to pewnie dlatego, że biedne ludzkie sło­
wo poleciało aż pomiędzy gw iazdy  i na­
bra ło  od nich blasku. Czasem  głos ten 
tak drży . jako właśnie  gw iazdy  drżą  na 
mrozie, inaczej nie b y ły b y  tak bardzo 
wzruszone. Może też być. że k iedy ktoś 
ślicznie m ówi przez radjo. w tedy , jak 
S łow acki pow iada : „G w iazdy  klaszczą 
z ło te“ — w szys tko  to być  m oże: czys te  
serce, jak serce  dziecka, może uw ierzyć  
w  taka bajkę, nie jest to jednak bajką, 
że czasem  z gw iazd spadają listy, takie 
złote, jak jesienne purpurow e liście, co 
zlatują z niezmiernego d rzew a, k tóre  
ma nieogarnioną koronę błękitu, a gw ia- 
gdy  rosną nań. jak złote jabłka Hespe- 
ryd. Mówię o tern. bo ja wiem. Oto ile 
razy  przem aw iam  w radjo. o trzym uję  
sto, a czasem i dwieście  listów. Skąd te 
listy p rz y b y ły ?  2  z iem i?  A n iepraw da! 
I e  listy zlatują na mnie z gwiazd, z tej 
wysokości, gdzie było p rzez  króciutki 
moment moje słowo, gdzie w szys tko  
Jest czyste i p rzeczyste ,  promienne i bez 
zmazy_ ? dzie m ieszka w zruszen ie  i do- 
oroc i gdzie złote promienie w y d a ją  ta- 
j51 cudownie ta jem m czy dźw ięk, jak 
•Udzkie serce  szczęśliwe. Może to ja 

g łow ę tak  pomyloną, że zw yczaj-  
ny  list z poleskiej wioski, w yda je  mi si? 
Pisaniem anlelskiem i posłaniem od 
gwiazd. Nie m artw ię  się jednak tern 
PoJem sza leństw em . J a  w ierzę, że ci 
/jdzió, co z wielkiem w zruszeniem  serc  
P*szą do mnie te listy, byli ze m ną na 
^ ' i a z d a c h  onej chwili, k iedy ja mówi- 

a oni słuchali. S e rc a  nasze dosta ły  
skrzydeł, a cóż łatwiej, jak odlecieć na 
■’’•eh od ziemi, szarej  i spow itej w e mgły, 
.7 rajską dziedzinę u łu d y ?  C zy tam  te 
'Sty jakby to b y ły  głosy  z dalekiej, da­

lekiej ziemi, gdzie cierpienie zakw ita  
Purpurow ym  kw iatem , a sam otność żali 
się głosem cichym  i nabrzm iałym  od łez.

za*em. zam iast ostatniego słowa, co 
powinno być  napisane a tram entem , wi­
dać odcisk słodkich us t:  to pocałunek. 
Gzasem  niema w  takim liście nazw iska 
tesen co pisał. O czyw iście .  P o  co na­
zw isko, skoro ten list p isała dusza bez­
imienna, serce  zbolałe, smutek, k tó ry  nie 
m a imienia. ;ak go nie ma łz a?

R ozrzew niłem  się. s ta ry  pismak, ale 
Jak się nie rozrzew nić , do stu tysięcy  fal 
krótkich i długich! Spróbuj czy tać  ze 
jpokojną tw a rzą  taki list. k tó ry  opow ia­
da z cudow nym , pogodnym  spokojem : 
”:-mam lat dziew iętnaście , a od lat dzie­
g c i u  nie posiadam  w ład zy  w  nogach...

słuchałem  wczoraj, coś mnie 
schwyciło  za gardło... Miałem w  oczach 
A]y -  Na drugi raz już będę spokojna... 
, e w czora j ...44 Dziecko jedyne drogie 
, dziecko! G dybym  ja by ł  wie- 

,af’ że mnie słuchasz, w yją łbym  sobie 
. ' r.Ce z piersi i z jego cząs tek  by łbym  

pif s łowa dla ciebie, maleńka, tylko 
a ciebie. (Niech w szy scy ,  m ów iący  

p zez radjo pamiętają, że w  dalekiem

miasteczku, na Podlasiu, słucha ich 
dz iew czynka , k tó ra  od lat dziesięciu nie 
może pow stać .)

„ Je s tem  ślepy —  m ówi ze spokojem 
inny list — w czoraj  jednak widziałem. 
W idzia łem  dobroć i wzruszenie.. .  Ze śle­
pych oczu także łzy płyną... Dyktuję 
ten list. ale go do tykam  ręką... Niech Do­
b ry  Bóg i t. d...“ (Niech w szy sc y  m ó­
w iący  przez radjo pamiętają, że gdzieś 
na Śląsku jest cz łow iek  ślepy, k tó ry  je­
dnak każde widzi słowo. Ze słów wieia 
niech jedno najświetliściei zab arw ia  dla 
niego, niech mu je dadzą jak okruszynę 
słońca.)

A inny list tak pow iada :  Jes teśm y
w e dwie w sm utnym  domu. matka, b a r ­
dzo chora, i ja. Ojca pochow ałam  przed

miesiącem... Nikt nas  nie odwiedza... A 
pan w czora j  mówił, że na świecie jest 
jeszcze miłość i że nadzieja zbliża się jak 
wiosna. W ie rzy m y  i będziem y czekać. 
Niech Bóg i t. d...“ (Niech w szy sc y  m ó­
w iący  przez  radjo pamiętają, że gdzieś 
w  sm utnych  izdebkach jakieś b iedac tw a 
czekają na nadzieję).

A jeden list p rzypad ł  do moich rąk 
i p łacze : „jestem, m ówił łkając, kobietą, 
k tórej w y rząd zo n o  śm iertelną k rzyw dę . 
Zostałam  z dwojgiem dzieci. S łuchałam  
tego, co pan m ówił — w ięc n ap raw d ę  
są ludzie d o b rz y ?  Niech pan to powie 
jeszcze raz! O niech pan...4*

A inny list... Nie. Już dość! Te w sz y ­
stkie listy są  do siebie podobne: mają

kształt serca, a pisane stf ręka drżąca f
chwiejną. Były na gwiazdach i są 
wzruszone lotem ponad ziemię. Jedno 
z nich można w yczy tać w  każdym : że 
ci co słuchają, ow inąw szy się w ciszę 
jak we m gły, zamieniają się w  dzieci, 
w zruszone, serdeczne dzieci; że w te 
zasłuchane serca można posiać złote 
ziarna, bo są zachłannie głodne dobrego 
słow a. Jak  spękana ziemia głodna jest 
dżdżu i że w ierzą, w ierzą...

Na Boga! Niech mnie człow iek zły 
albo głupi nie posądzi o to, że m ówiąc
0 tych listach, chcę w łasną pomnażać 
chwalbę. Ja  to piszę w tym  celu, aby ci 
co mówią przez radjo. pamiętali zaw sze
1 nieodmiennie, że m ówią nie do elek­
trycznego aparatu, lecz do żyw ych ludz­
kich serc. czekających z umęczoną tę­
sknotą. aby z gwiazd spadły na nie słow a 
tak dobre, jak dobroć i tak pełne miło­
ści, jak miłość sama.

Z Śląska Opolskiego.
Z B ytom sk iego .

P rz e d  sądem  grodzkim w  Bytomiu  
odpow iadała  żona inwalidy Franc iszka  
M eisnerow a oraz jej synow ie  Franciszek  
i Karol za ciężki u raz ciała na osobie zię­
cia wzgl. szw ag ra  M eisnerów. Tło roz­
p ra w y  — to w ypadek , jaki się bardzo 
często  na G. Śląsku zdarza. Inwalid 
M eisner poszedł po sw ą  rentę  i zaprosił 
sw ego  zięcia „na jednego44. — Atoli 
nie obeszło się na jednym  kieliszku 
wódki i jednem  piwie, lecz skończyło  się 
na kilkunastu, a ten ostatni zięcia i teścia 
obraził. Dowlekli się do m ieszkania zię­
cia i obaj nie w iedząc o bożym  świecie, 
położyli się w  najlepszej zgodzie do jed­
nego łóżka. O całej wesołej hulance do­
wiedziała się żona Meisnera i uzbro iw ­
szy  się w bykow iec , udała się ze swym i 
synami Karolem i F ranciszkiem  do mie­
szkania sw ego  zięcia. Z as taw szv  obu 
pijaków smacznie chrap iących  i p rzeko­
n aw sz y  się. ile przehulali, spraw iła  im 
takie lanie, że odrazu w ytrzeźw ie li .  S ta ­
ry M eisner znając sw ą  połowicę uznał za 
najstosowniejsze, by  się strac ić  i zwiał 
do domu. pozostaw ia jąc  zięcia sw ego  na 
łasce losu sw ej sekutnicy. M eisnerowa 
z obu sw ym i synami tyle dobiła zięciowi, 
że się już nie mógł ruszać, a w dodatku 
F ranciszek  M eisner za jedno uderzenie 
pchnął sw ego  szw a g ra  nożem kuchen­
nym 3 ra zy  w DleCy i 2 razy w pierś. 
R anny  przeleżał kilka tygodni w lazare­
cie i p ro k u ra to r  wniósł z urzędu oskarżę 
nie p rzec iw ko  M eisnerowej i obu jej s y ­
nom. R ozpraw a obfitowała w m omenty 
dras tyczne .  M eisnerow a pow oływ ała  
się na sw e  p raw a  żony i matki, dow o­
dząc. iż skarciła tylko pijaków. Sędzia 
uwzględnił jej t łumaczenie i skaza ł ją i 
syna  Karola na 50 m arek g rzy w n y ,  na­
tom iast F ranciszka za ciężki u raz ciała 
na 4 miesiące więzienia.

*

O negdajszej nocy wtargnęli złodzieje 
do składu i m ieszkania kupca J. w  B y ­

tomiu przy  ulicy Bischofstrasse. W ła ­
m y w acze  skradli m etalow ą kase tkę z 
730 m arkam i, zegarek  męski oraz  pew ną  
ilość cy g a r  i papierosów.

*

W  ubiegłym  tygodniu p isaliśmy o za­
m ordow aniu  81-letniej w d o w y  Julji Ma- 
lechowej. zamieszkałej w Bytomiu przy  
ulicy P iekarsk iej.  Obecnie dow iaduje­
my się, że p rezyden t  regencji w  Opolu 
w y zn aczy ł  1000 m arek  nagrody za uję­
cie zbrodn ia rza  lub naprow adzem e 
w ładz  policyjnych na ślad jego. ś le d z ­
tw o  komisji sądow ej ustaliło, że domnie­
m any m orderca  nazaju trz  po zbrodni 
w łóczy ł się po domach p rzy  ulicy P ie ­
karskiej, żeb rząc  w dalszym  ciągu. W s tą ­
pił naw et do m ieszkańców  domu. w któ­
rym  dokonał m orders tw a. Fak t  ten każe 
przypuszczać, że zbrodniarz p rzebyw a 
w Bytomiu. W ład ze  bezp ieczeństw a 
w zy w ają  do energicznego ś ledz tw a za 
zbrodniarzem , gdyż nie jest w yk luczo­
ne, że zamorduje rów nież  i dalsze osoby. 

*

Ks. kapelan Wilhelm B arte la  z W ie- 
szow y  został przeniesiony na Rozbark 
do kościoła św. Jacka. Na stanow isko  
kapelana do W ieszo w y  pow ołała  w ładza 
duchow na ks. H uberta  Jo rdana  z Łonów 
(pow iat kozielski).

*
Onegdajszej nocy niewyśledzeni do­

tychczas  sp ra w cy  wtargnęli w Bytomiu  
do składu tow ar, skórzanych  Badujana 
(ulica K rakow ska) i skradli kilkaset ze­
lówek, 9 walizek, rzemienie skórzane, 
pastę  na obuwie i inne w y ro b y  skórzane 
wartości 400 m arek. Łup swój wynieśli 
w łam y w acze  w  skradzionych walizach.

Z R aciborskiego.
Bezrobotni i tacy. co nie o trzym ują  

żadnych w sparć  z Nędzy, Babic, Marko­
w ie I okolicy urządzili w czw artek  ubie­
głego tygodnia tak zw any  pochód głodo­
w y  przed gmach h n d ra tu r y  w Racibo-

Ha d/c.
Ciekawsze audycie tygodnia.

W  poniedziałek o godz. 20 rozgłośnie „P o l­
skiego R adja '4 będą transm itow ać z  opery  lw ow ­
skiej, od d łu is ieg0 czasu alenadaw ai.ą  przez 
r adjo w całości, operę S tan isław a Moniuszki 
'•S traszny dw ór". D yrygow ać będzie kapelm istrz 
Adam DołżyckL O godz. 16,40 ukaże się w  radjo  
®dczyt, poruszający splot zagadnień gospodar- 

zych, w którym  p. W ładysław  Lew andow ski 
®<iw| w a'kę i borykanie się poszczególnych 

PSrtstw z deficytam i budżetow em u

Jak założyć am atorskie obserw atorium  a- 
stronotnlczne I co w nlem można zrobić, o tem 
pouczy słuchaczy we w torek o godz. 16,40 p. J. 
ó .ergentąi. K oncert symloniczny o godz. 17 po­
św ięcony nędzie w yłącznie tw órczości Feliksa 
N owowiejskiego. P rogram  w ypełnią fragm enty 
* nowego I nigdzie Jeszcze nic w ystaw ionego 
dzieła, Jakiem Jest balet-opera p. t  „ r a t r y “ . 
Koncertem d y rygow ać będzie sam kom pozytor, 
a słow o w stępne w ygłosi Junior Feliks M arja
N ow ow iejski.

W środę o godz. 16.40 w cyklu odczytów  
"WO i jak czy tać" , nadaw anych raz na miesiąc 
Przez radjo, dr. Feliks Burdeckl poradzi radio­
am atorom , z Jakich źródeł popularnych I p rzy- 
„,,i,*IIVL1. na' e iy  C lerpać w iadom ości z dziedzi- 

y  technik!. O godz. 17,40 p. H. R ygler mówić
zie w odczycie „Izby p racy  I ich znaczenie

dla pracow ników  um ysłow ych" o organizacjach 
I działalnośclach Izby pracy na Zachod-te, oraz 
o dotychczasow ych  polskich projektach organi­
zacji w  tej dziedzinie.

„Nic za darm o" — na ten tem at pomówi w 
czw artek  o godz. 15,35 w dziale odczytów  ko­
biecych p. M aria R om anow a, zw raca jąć  uwagę 
na uw-ażne robienie zakupów , o strzegając  przed 
kupnem w tek zw anych .tan ich  sklepach", k tóre 
sprzedają  najczęściej tandetę. O godz. 16 10 na 
tem at w artości „P ieniądza I kapitalizacji" w y­
głosi odczyt p rezes ° .  K. O. dr. H enryk G ruber. 
O . dzisiejszym  Ślązaku" opow ie nam o godz. 
17,40 znan; nasz lite ra t G ustaw  M orcinek.

P ią tkow y  koncert sym foniczny, transm ito­
w any z Filharm onii W arszaw skiej, pośw iecony 
będzie w  całości m uzyce rosyjskiej. Popołudniu 
o godz. 17 w ystąpi przed mikrofonem katow lc- 
k’m Tow . śpiewu Im. W yspiańskiego w Roź- 
dzieniu-Szopienicach, k tó re  z tow arzyszeniem  

ork’e s try  w ykona szereg  koiend.
W  sobotę o godz. 16 40 p. A leksander Kawał- 

kow ski nakreśli postać M arszałka Piłsudskiego, 
Jako h isto ryka pow stania styczniow ego.

Niedzielne nabożeństw o transm H ov/ane bę­
dzie o godz. 10 30 z k lasztoru  OO. F ranciszka­
nów  w P anew nikach-IIgocie . O godz. 14,30 Ks. 
dr. M aichew ka w ygłosi odczy t religijny p. t. 
„W iara I w iedza".

W łochy transm itu j a u d ic ie  Chopinow­
ska „Polskiego Radia44.

Sta łe  sobotnie audycje  chopinow skie, nada­
w ane przez  „Polskie R adjo", c ieszą się coraz

w iększą popularnością nietylko w  kraju , ale rów ­
nież dalekc poza Jego granicam i. O statnio na- 
p rzykład  kierow nictw o radiofonii w łoskiej zw ró­
ciło się do .Polskiego R adja" z propozycją zo r­
ganizow ania specjalnej transm isji Jednei z takich 
audycyj na w szystk ie  rad iostac je  w łoskie.

Transm isja ta  odbędzie się dnia 22 bm. o 
godz. 23 Z uw agi na w ielkie znaczenie propa­
gandow e tego rodzaju  im prezy rad iow ej, kie­
row nictw o .Polskiego R adja" postanow iło przed 
dłużyć tym razem  audycję chopinow ska do jed­
nej godziny. P rzy  fortepianie zasiądzie prof. Zo- 
5ja R abcew iczow a.

P rzed  transm isją, k tó ra  oprócz W łoch bedzie 
słyszana w całym  kraj -, nada „P o h k ie  Radjo ‘ 
w yłącznie dla radjosłuchaczów  w łoskich poga­
dankę, k tórą na *emat nieśm iertelnego piękna 
m uzyki w ygłosi prof. dr. Zdzisław  Jachim ecki.

Pięciolecie rozgłośni wileńskiej.
W dnin 15 bm. upłynęło 5 la t od daty  ofi­

cjalnego o tw arcia  rad jostacjf w W ilnie.
Chociaż zasięg pierw sze) półkllow atow ej s ta ­

cji nie p rzek raczał 30 kilom etrów  i wobec roz­
ległości obszaru  W ileńszczyzny by ł n iew ystar­
czający, Jednak odrazu zaznaczył się w tnlej- 
scowem społeczeństw ie silny pęd do radia. Na 
czele rozgłośni sto ją dyr. Roman PIkiel oraz 
znany lite ra t p. W itold Hulewicz.

W  1. 1030 „Polskie Radjo" zbudow ało w 
W ilnie now ą stację o mocy 21,5 kW  w antenie, 
k tó ra  obejm uje sw em  prom ieniow aniem  Już całą 
W iieńszczyznę.

rzu. Demonstranci w ystali do tandrata
delegację, k tóra prow adziła układy do 
godziny 1 w południe. Potem  demon­
stranci powrócili w  spokoju do sw ych  
miejsc zamieszkania.

*

R obotnica rolna Augusta G łudałów ną 
z B iedrzychow ic  (powiat prudnicki) od­
pow iadała  przed pow iększonym  sądem  
ław niczym  w  Raciborzu za nam ow ę do 
k rzy w o p rzy s ięs tw a .  O skarżona  obw i­
niała o o szus tw o  rzeźnika C. z N aczysła-  
w ic i nam ów iła dw óch  osobników  do 
św iadczenia  na jej korzyść . Sąd skaza ł 
oskarżoną, k tó ra  p rzyznała  się do winy, 
na rok ciężkiego więzienia z odroczeniem  
połow y k a ry  na p rzeciąg  trzech  lat pa 
odsiedzeniu 6 miesięcy.

Z Opolskiego.
P rze d  izbą karn ą  w  Opolu toczył się 

proces przeciw ko s ta rszem u sek re ta rzo ­
wi sądu opolskiego Alfredowi S angerow i 
o sprzeniew ierzenie  i usunięcie ak tó w  
sądow ych . O skarżycie l publiczny (pro­
kurator) dom agał się dla n ieuczciwego 
urzędnika sądow ego  2Vć roku domu k a r ­
nego oraz  dożyw otn iego  pozbaw ienia  
p ra w  p iastow ania  urzędu publicznego. 
Sąd uznał S an g e ra  w innym  sp rzen iew ie­
rzenia w  9 w ypadkach  i skaza ł go n a  
półtora roku zw y k łeg o  więzienia oraz  
pozbawienie p ra w  urzędniczych  na p rze­
ciąg trzech  lat.

Dziewięcioletni szkolarz H en ry k  Kra­
w czyk  z G osław ic został przejechani 
przez sam ochód i zabity  na miejscu. 
Chłopiec szedł za w ózk iem ; w  chwili 
nadjechania sam ochodu usiłował przejść 
przez jezdnię i w padł pod koła, k tóre  go 
zm iażdżyły . N ieszczęśliw y zm arł  W 
drodze do lecznicy.

Z D obrodzłeńsk łego .
W  m iasteczku  Dobrodzień w ybuchł 

tyfus. Kilka osób zapadło  na  tę niebez* 
pieczną chorobę.

*

Jed y n aczk a  zm arłego  rek to ra  Mucke- 
go w  Dobrodzieniu popełniła sam obój­
s tw o  przez powieszenie. P rz y c z y n ą  
zbrodniczego kroku  był rozstró j nerw ów ,

*
W y p a d ek  napadu  rabunkow ego  za ­

szedł w  tych  dniach w  Dobrodzieniu, 
gdzie w  porze południowej w eszło  do do­
mu rolnika Macieja Klimasa p rzy  ulicy 
D w orcow ej dw óch w ędrow ców , p rosząc  
o jałmużnę. G dy się przekonali, że p rócz 
Klimasowej nikogo więcej niema w  do­
mu, zagrozili jej zam ordow aniem , żąda­
jąc w ydan ia  pieniędzy. Napadnięta  za ­
ręczała ,  że niema ani g rosza  gotówki w  
domu. Bandyci, p rzeszu k aw szy  ca łe  
mieszkanie, przekonali się, że kobieta 
mówi praw dę. Klnąc, z ło rzecząc  i w y ­
g raża jąc  s t ra szn ą  zemstę, oddalili się, 
przez nikogo nie za trzym an i ani nie ści­
gani.

Z G łu b czyck iego .
P rze d  sądem  k a rn y m  w R aciborzu od 

powiadał osław iony w łam y w acz  P a w e ł  
Kunze z Łowić, o skarżony  o ca ły  sze reg  
ciężkich w łam ań rabunkow ych  i k ra ­
dzieży. Sąd skazał no torycznego zło­
dzieja na 8V2 roku domu karnego. A za­
tem p rzes tęp ca  czego szukał, to znalazł.



Proaram radiowy.
Poniedziałek, 16 stycznia 19 2 r.

W rocław-Gliwlce. Godz. 6:15 gim nastyka. 6,35: 
koncert. 8,15 g im nastyka dla kobiet. 10,10: 
poranek szkolny. 11,15 kom unikaty. 11,30 
k o n c e r t 13,05 i 14,05 p ły ty . 13,45 komunika­
ty . 14,45 rozm aitości. 15,10 kom unikaty. 15,40 
odczyty . 16,20 koncert. 17,30 program  dla 
dzieci. 18,00 odczyty . 19,30 m uzyka taneczna
21,00 kom unikaty. 21,10 „Z w ycięstw o" — słu­
chow isko. 22,10 kom unikaty. 22,30 skrzynka 
radiotechniczna. 22,40: odczyty.

M oraw ska O straw a. Godz. 6,15: g im nastyka 1 
kom unikaty. — 10.00 koncert. — 11.09 p ły ­
ty  i kom unikaty. 12,30 koncert. 13,30 tran s­
m isja z P rag i. 16,00 odczyt. 16,10 koncert.
17.10 odczyty . 17,30 program  dla dzieci. 17,50 
odczyt. 18,05 p ły ty . 18,15 odczyt. 18,25 audy­
cja niem iecka. 19,00 prasa. 19,05 lekcja an­
gielskiego. 19,25 odczyt. 19,40 m uzyka wiej­
ska. 20,15 w ieczór dyskusyjny. 21,00 m uzyka 
taneczna. 22,00 kom unikaty.

W torek  17 styczn ia  1933 r.
Katowice. Godz. 11,40 Codzienny przegląd p ra­

sy  polskiej. 11,50 K om unikat m eteorologiczny.
11,58 Sygnał czasu  oraz hejnał z K rakow a.
12.10 K oncert z p ły t gram ofonow ych. 13,15 
K om unikat gospodarczy. 13,20 Komunikat m e­
teorologiczny. 15,10 Komunikat Państw ow ego 
Insty tu tu  E ksportow ego. 15,15 Komunikat go­
spodarczy. 15,25 C hw ilka lotnicza i przeciw ­
gazow a. 15,30 K om unikat Państw ow ego  U rzę­
du W ychow ania Fizycznego. 15,35 „W śród 
książek" — przegl. w ydaw n. najnow sz. 15,50 
B ajeczki cioci Heli dla dzieci. 16.05 Interm ezzo 
m uzyczne. 16,25 „M yśli przew odnie ustaw y o 
ustro ju  szkolnictwa,". 16,40 „Jak  założyć am a­
to rsk ie  obserw ato rjum  astronom iczne i co  w 
niem można zrobić". 17,00 Słow o w stępne do 
koncertu  w ygł. p. Feliks M aria Nowowiejski. 
K oncert kom pozytorski Feliksa N ow ow iej­
skiego w  w ykonaniu o rk iestry  Filharmonii 
W arszaw skiej pod dyr. kom pozytora. 18,00 
M uzyka lekka. 19,00 „Na w odach P rypeci".
19,15 Rozm aitości. 19,25 K omunikaty sporto­
we. 19,30 P ogadanka m uzyczna. 19,45 P ra ­
sow y dziennik rad jow y . 20,00 K oncert popu­
larny . 21,00 W iadom ości sportow e. 21,25 Do­
datek  do prasow ego dziennika radjow ego. 
21,30 Recital śp iew aczy  St. K orw in-Szym a- 
now skiej. 22,00 K w adrans literacki. 22,15 Mu­
zyka taneczna. 22,55 Komunikat m eteorolo­
giczny. 23,00—24,00 M uzyką taneczna.

W roclaw-GIlwice. Godz. 6:15 gim nastyka. 6,35: 
koncert. 10,10 poranek  szkolny. 11,15 komuni­
katy. 11,30 odczy t rolniczy. 11,50 koncert. 
13,05 i 14,05 p ły ty . 13,45: kom unikaty. 14,45 
rozmaitości. 15,10 kom unikaty. 15,30 audycja

SPORT
M ecze piłkarskie o puhar „Expressu“.

Na zam arzn ię tych  i oślizgłych boi­
skach. podobnych raczej do natura lnych  
iodowisk, w śród  dokuczliwego zimna, 
rozegrano w czoraj  dalsze m ecze z cyklu 
gier o puhar „E xpressu“ .

•
Słow ian — W aw el N owa W ieś 5:2 (1:0) 

KS. 06 — KS. Dąb 3:3 (0:2)
Śląsk -  IFC. 8:1 (4:1)

Czarni — KS. Chorzów  11:1 (5:1)
Pogoń — O rzeł 4:4 (1:2)

Spotkania tow arzysk ie .
Pogoń — Diana 9:0 (3:0)

KS. Roździeń — Policyjny KS. 3:9 (2:2) 
Iskra — O dra Szarlej 7:0 (3:0)

AKS. — Ruch 5:7 (1:4)
N aprzód — Deichsel Z abrze 5:2 (1:2) 

jedność  — Legja K raków  10:2 (4:1) 
N aprzód - N aprzód Ruda 2:7 (1:2)
S tadion — KS. Rozwói 1:3 (0:1)

Zgoda — Ligocianka 4:2 (2:2)
Silesia — W yzw olenie 2:5 (1:3) 
KS. 20 — 26 G iszowlec 1:3 (0:2)

Druga porażka naszych hokeistów  
w  Pradze.

Praga, 1 5 .1 . (teł. w ł.) R ów nież i d ru ­
gi w y s tęp  polskich hokeistów  w  P r a ­
dze zakończył się porażką, tym  razem 
mniej kompromitującą, bow iem  p rz eg ra ­
li tylko 2:0 (0:0, 1:0, 1:0).

Sukces polskiego boksera w Szwecji.
Sztokholm (teł. w ł.) Znany bokser 

łódzki Chmielewski, baw i na turnee po 
Szwecji.  Odniósł on w piątek i sobotę 
w Sztokholmie kolejno dw a piękne suk­
cesy, bijąc dw u czo łow ych  pięściarzy 
szw edzkich  F locks trem a i Estlinga. - -  
Ostatni jest m istrzem  Szwecji.

szkolna. 16,00 pieśni. 16,30 koncert. 17,30 od­
czyty . 19,30 koncert. 21,00 kom unikaty. 21,10 
m uzyka kam eralna. 22,00 kom unikaty. 22,20 
przegląd polityczny. 22,45 pogadanka te a tra l­
na. 22,55 koncert.

M oraw ska O straw a. Godz. 6,15: g im nastyka ( 
rozm aitości. 9,30 p ły ty . 10,00 niemiecki pora­
nek szkolny. 10,45 p ły ty  i kom unikaty. 12,30 
koncert. 13,30 transm isja z P rag i. 16,10 kon­
cert 17,10 odczyt. 17,20 lekcje czeskiego i 
niemieckiego. 17,50 esperanto. 18,15 odczyt, 
18,25 audycja niem iecka. 19,00 prasa. 19,05 
odczyty . 19,45 słuchowisko. 21,00 koncert. —
22,00 kom unikaty. 22,15 koncert muzyki no­
w oczesnej.

Ś roda 18 stycznia 1933 r.
K atow ice. Godz. 11,40 Codzienny przegląd pra­

sy  polskiej. 11,50 Komunikat m eteorologiczny.
11,58 Sygnał czasu oraz hejnał z K rakowa.
12,10 K oncert z p ły t gram ofonow ych. 13,15 
Komunikat gospodarczy. 13,20 Komunikat m e­
teorologiczny. 15,10 Komunikat Państw ow ego 
Instytutu Eksportow ego. 15,15 Komunikat go­
spodarczy. 15,25 Interm ezzo m uzyczne. 15,35 
P rogram  dla dzieci. 16,00 M uzyka lekka (p ły­
ty). 16,40 „Co i jak czy tać". 17,00 O dczyt dla 
nauczycieli w  szkołach ogólnokształcących.
17,15 Interm ezzo muzyczne. 17,40 „Izbjr pracy 
i ich znaczenie dla pracow ników  um ysło­

w ych". 18,00 M uzyka lekka. 19,00 Kamila 
N itschow a: Pogadanka z działu „Gospodyni 
śląska". 19,15 Rozm aitości. 19,25 K omunikaty 
Związku M łodzieży Polskiej. 19,30 Feljeton li­
teracki. 19,45 P raso w y  dziennik radjow y.
20.00 Polska m uzyka ludow a taneczna. 20,50 
W iadom ości sportow e. 20,55 D odatek do p ra­
sow ego dziennika radjow . 21,00 Recital fo r­
tepianow y Józefa T urczyńskiego. 22,00 „Na 
w idnokręgu". 22,15 M uzyka taneczna. 22,40 
M uzyka taneczna (p ły ty). 22,55 Komunikat 
m eteorologiczny. 23,00 Skrzynka pocztow a w 
języku francuskim .

W rocław -G liw lce. Godz. 6:15 gim nastyka. 6,35: 
koncert. 11,15 kom unikaty. 11,30 koncert. 13,05 
i 14,05 p ły ty . 13,4' kom unikaty. 14,15 rozm ai­
tości. 15,10 kom unikaty. 15,50 odczyty. 16.30 
u tw ory na w iolonczelę. 17,00 odczyty. 18,20 
koncert. 19,30 odczyt. 20,00 transm isja  z Ko- 
nigsw usterhausen. 21,00 kom unikaty. 21,10 
audycja pam iątkow a. 22,10 kom unikaty. 22,30 
pogadanka. 22,45 koncert.

M oraw ska O straw a. Godz. 6,15: gim nastyka i 
rozm aitości. 10,00 koncert o rk iestry  40 pp.
11.00 p ły ty  i kom unikaty. 12,30 koncert. 13,30 
transm isja z P ragi. 16,00 odczyt. 16,10 koncert
17.00 odczyt. 17,10 te a tr  m arionetek. 18,05 
odczyty . 18,25 sonaty  skrzypcow e B acha, —
19.00 prasa. 19,05 koncert. 20.00 transm isja z 
Z agrzebia. 22,00 kom unikaty.

Kompromitująca porażka bokserów  
Sokoła w  Rybniku.

R ybnik, 15. 1. (tel. w ł.) R ozegrane w  pobrze- 
gi przepełnionej sali hotelu „Św ierk lan iec" mię­
dzynarodow e zaw ody bokserskie m iędzy Unją z 
M orawskiej O straw y  a m iejscow ym  Sokołem  
zakończyły się kom prom itującą porażką  Sokola 
w stosunku 14:2.

Łódź bije W arszaw ę 9:7 w  boksie.
W arszaw a. 15. 1. (tel. wł.) R ozegrane dziś 

m iędzyokręgow e zaw ody boksersk ie  Łódź —  
W arszaw a, p rzyniosły  zw ycięstw o bokserom  
łódzkim w stosunku 9:7.

Polski olimpijczyk w  W arszaw ie.
Bawi obecnie w  W arszaw ie znany a rty s ta  

rzeźbiarz, Józef Klukowski, zdobyw ca z łrteg o  
medalu na O lim piadzie 1932 roku w Los Angeles. 
P. J. Klukowski pozostanie w W arszaw ie  około 
dw óch tygodni, poczem  udaje się do P a ry ża , 
gdzie stale zam ieszkuje.

W alne zebranie SM P. Orzeł Król. Huta.
Dnia 6 bm. odbyło się w O gnisku „P rom ie­

nia" w alne zebranie SM P. „O rzeł". „O rzeł" jest 
jedynem  S tow arzyszeniem  na Śląsku, w Którego 
szeregach zrzeszona jes t w yłącznie miodzież 
tylkc do lat 15. Je s t to zatem  najm łodsze S tow a­
rzyszenie. SM P. „O rzeł" pow ołał do życia  nau­
czyciela p. Karugę. Mimo krótkiego istnienia SM P 
„O rzeł" zorganizow ało w sw em  łonie następu­
jące koła sportow e, am atorskie, muzyczne, śpie­
w acze i eucharystyczne. Na w alne zebranie 
przybyło  przeszło  50 członków  z ks. sekr. gen. 
M atuszkiem , członkiem. R ady Zw iązkow ej, p. 

dyr. G rządzieletn, urlopow anym  Kom. Zw p. 
Karugą, obecnym  kom endantem  Zw iązku p. S ta- 
niendą oraz troskliw ym  opiekunem S to w arzy ­
szenia M orkisem na czele. W alne zebranie pro­
w adził Kotn. Zw. Stanienda. Do now ego za rzą ­
du w eszli: prezes — Baron, z a s t  — O om olczyk, 
sek re ta rz  — Zdziarek, skarbnik  — T usz, biblio­
tekarz  — Szyga, kier. szachu — R echer, zela- 
to r — Książczyk, gospodarz — Grundszok. nacz. 
sportu — U rbańczyk. Pod koniec zebrania p rzy ­
był prezes Rady Z w iązkow ej ks. p ra ła t Pucher 
w itany ow acyjnie przez młodzież.

C zy jesteś już członk iem  Z. O . K. Z.

W ydaw nictw o: Katolika Polskiego G órnoślą­
zaka, Gońca śląsk iego . Katolika Śląskiego I 
Gwiazdki Śląskiej. — Zn redakcje  odpowiada: 
Franciszek Godula. Król. H u ta / — N akiideir.: 
Zjednoczone W ydaw nictw o Gazet, Spółka z ogr. 
odp.. Katowice, ul św. S tan is ław . 4 tel. 14—14 

Drukiem: D rukarnia Ś ląska S ka z ogr. odp. 
K atow ice B atorego 2 — te! 8-78.
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ROK 1933
o k aż e  się s z c z ę ś l iw y m , je ś li  Wam stale 

towarzyszyć będzie zdrow ie! — Z d r o w i e  j e s t  p ierw szy m  w arunkiem  
szczęścia. —■ Jeśli więc chcesz Je zapewnić Sobie i Swoim n. diiźszym, 
postanów codziennie na śniadanie spożywać filiżankę

OVOMALTYNA to bogaty w witaminy, wzmacniający śro d ek  c ’ >Vw czy , 
składający się z jaj, mieka, słodu i kakao, zawierający d ia s ta z ę  i e .y iy n ę ;  
Jest przytem smaczna, lekkostrawna i łatwa do przyrządzania.
OVOMALTYNA daje zdrowie, s iłę  do pracy i wytrwałość!

FABRYKA CHEMICZNO • FARMACEUTYCZNA

Dr. A. WANDER, So. Akc.
MAKÓW

^ ^ ró śy i  Sroszary w y  syfa  się fezp fa łn ia  l

Ostrzeżenie!
Już w  rakiu 1924/1925 usiłow ano zao p a trzy ć  m ałow artośc iow e gatunki przędzy  w e tn iv  

nej w  podrabiane e .yk ie ty  i rozspraedac ja io  św iatow ej sław y  m arki w ełny

„S te rn w o ilen "
Fałszerze  ci zostali w ów czas zdem askow ani i sądow nie ukarrani.
Od pew nego czasu ukazują się znowu podobne falsyfikaty. O strzegam  więc kategorycz­

nie p rzed  podrabianiem , rozpow szechnianiem  i kupnem takich falsyfikatów . Nie ty 'ko  bowiem 
podrabiacz, leoz rów nież i sprzedaw ca dopuszczają  się czynu karygodnego  i będą pociągnięci 
do odpow iedzialności sądow o-karnej. F ab ryka podejmie przeciw ko każdej osobie najostrzejsza 
środlki, któkołwieik naruszy  jej ustaw ow o w P o lsce  chronioną m arkę „STERNWOLLE".

A FERBER, przedstawiciel 
Fabryki w ełny I w łóczki Tittle! & KrBger 
I Sternwoll-Spłnnerel A. G. Lipsk W. 31.

MEBLE
kupuj tylko w n o w o o t w a r t y m  składzie

H .  L IC H  T B L A l f
Sp. z o. o.

Królewska Huta, ulica W olności nr. 38
Najniższe ceny. Dogodne warunki spłaty.

Dnia 23. styczn ia  1933 r. o godzinie 10 rano 
rozpocznie się w m agazynie konfiskat (D worzec 
kolejow y — tow ary ) Urzędu C elnego w  K ato­
wicach kilkudniow a publiczna

licytacja
różnych zagranicznych tow arów , skonfiskow a­
nych na rzecz Skarbu P aństw a jak też tow a­
rów niew ykupionych przez odbiorców  w p rze­
pisanym  term inie. T ow ary  m esprzedane na li­
cytacji pierw szej będą bezpośrednio po ukoń­
czeniu tejże w ystaw ione po raz drugi do sp rze­
daży.

Szczegółow y w ykaz tow arów  przeznaczo­
nych do licytacji, można przeglądać w tut. Urzę 

( iz ie  w godzinach urzędow ych (8— 15) od dnia 
?0. styczn ia  1933 r. począw szy.

Kierownik Urzędu:
W. Kaczorowski,

N T C 7 e l n ;k W y d z i a ł u .

Chemika D-ra Fianzosa, jedyny radykał 
ny 1 wypróbowany środek (nacieianie) 

przeciw

REUMATYZMOWI
k łuciu  z powodu przeziębienia, postrza­
łowi, ischiasowi itp. wszędzie do nabycia. 
WyrAb I główna sprzeda*

APTEKA MIKOLASCHA
l w ó w ,  K o p e r n ik a  1 .

.U) e posday

. Gna i tzeiema posruga 
poszukiwana. Urohskreuz, 
iir>nów, ul. brynowska 71
uai tea____________

li. K ozne

Spólnik z kapitał. 3dUU 
zł. poszukiw any celem  
pow iększenia fab ry k a ­
cji m asow ego artykułu . 
Potrzebni także dziel­
ni odsprzedaw cy, kup­
cy i dom okrążni. Z g ło ­
szenia do adm inistracji 
po a  „Codzienny a r ty ­
kuł".

Przy dwurazowem za­
mówieniu drobnego o- 
g lo s /-n ia  o niezmienio­
n a ... tekście bezpośre­
dnio w naszej adm ini­
stracji, um ieszczam y to 
samo ogłoszenie bezpla 
tnie po raz trzeci. Z 
te ' u'gi mogą k o rzystać  
tvlko osoby pryw atne.
Maty wydatek a wiel­
ka korzyść stanowi 
drobne ogłoszenie w 

nasze] gazecie!


